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wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-lej rauo g a z e ta  Poranna"), i o godzinie 2 popołudniu.

Ceny prenumeraty:
A bouauent miesięczny we Lwowie za oba wydania 

gazety 2 korony.

Z przesyłką pocztową 
miesięcznie . 2 K 50 h. 
kw artalnie . 7 „ 50 „ 
rocznie .  .  30 „  — „

w krajn i m onarch ii: 1 
z aw ukrotną . 3 K — h. 
wysyiK i .  .  9 „ — „ 
pocztową .  .  36 „ — „

Ceny ogłoszeń: Za w iersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe­
titow y lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrologia za w iersz petitow y 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. za wyraz, wyrazy j 
tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. — Numer 1 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowiucyi 8 hal. [

Za codzienna dw ukrotną dostawę do domn dopłaca 
się 60 halerzy.

W Niemczech miesięcznie . . . . .  4 K — h. 
W innych państw ach Zw. p. miesięcznie f i ,, — ,,

Kr. 345. Lwdw, środa 25. października 1911. nok 1

Ostatnia wiadomość?
Sprawy wewnętrzne.

J eszcze  jedna próba.
Praga. (Tel. wł.) „Bohemia* donosi: Br. 

Gautsch i wczoraj wystosował do prezesa nie- 
miecko-czeskiego Związku w Izbie posłów p. 
Pachera pismo, w którem prosi go, by m u do­
niósł, czy niemieccy posłowie z Czech byliby 
skłonni wziąć udział w konferencyi z Czecha­
mi. Konferencya ta m iałaby się odbyć w W ie­
dniu pod przewodnictwem prezydenta m ini­
strów bar. Gautscna.

W  piśmie tern prosił także, by m u do­
niósł, kiedy konferencya taka mogłaby sję od­
być. Związek niemieckich posłów' z Czech od­
był popołudniu posiedzenie, na którem  podda­
no kwestyę tę dyskusyi. Zgodzono się wziąć u- 
dział w takiej konferencyi i zamianować za­
stępców.

Tak więc i w W iedniu m ają się rozpo­
cząć konferencye, dotyczące ugodj' czesko-nie­
mieckiej. Pierwsza konferencya odbędzie się 
dz i ś .

yV3edeń. (Tel. wł.) „Korresp. Zentrum*1 
donosi, że podstawą niemiecko-czeskich konfe­
rencyi w W iedniu ma być przeJewszystkem  
z a w i e s z e n i e  b r o n i  w k w e s t y i  j ę z y ­
k o w e j  przy sądach w Czechach. Zaraz po 
objęciu urzędu przez br. Bienertha, usiłował 
rząd stworzyć kom prom is między Czechami a 
Niemcami w sprawie stosowania wr praktyce 
rozporządzeń stremayerowskich. Uczynione w 
tym  kierunku próby nie udały się jednako­
woż. Obecnie m ają one znów być powtórzone, 
przedewszystkiem w celu umożliwienia koope- 
racyi Czechów z Niemcami w większości par­
lam entarnej, daiej z tego też powodu, ponie­
waż przygotowuje się merytoryczne rozwiąza­
nie kwestyi językowej przy krajowych wła­
dzach rządowych w Czechach. Tak Czesi jak  
i Niemcy wydelegują na tę konferencyę swych 
zastępców. W  kołach poselskich opowiadają, 
że praw dopodobnie tak ze strony czeskiej, jak  
z niemieckiej, wezmą w niej udział przede­
wszystkiem ci posłowie, którzy już w ubie­
głym roku uczestniczyli w obradach ugodo- 
wycn, które się odbyły w wiedeńskim pałacu 
Furstenberga.

Z obozu chrześcijańsKo-socyalnego.
Wiedeń. (Tel. wł.). Stronnictwo chrześci- 

jańsko-społeczne odbyło wczoraj po południu 
pod przewodnictwem p. Finka posiedzenie, na 
którem przeprowadzono dyskusyę w sprawie 
położenia politycznego. Wszyscy prawie mówcy

podkreślali, że solidaryzują się z oświadczeniem 
p. dra Ebenhocha, ogłoszonem we wczorajszym 
artykuie „Reichspost“. Stronnictwo chrześcijań- 
sko-społeczne oświadczyło znów na wczonrjszem 
posiedzeniu, że zastrzega sobie politykę wolnej 
ręki i że na razie właśnie ze względu na to nie 
może złożyć żadnego oświadczenia co do ewen­
tualnego przyłączenia się do jakiejkolwiek wię­
kszości parlam entarnej.

Schonerer a Bismark.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Zeit“ donosi z Ham ­

burga: W  kołach blizkich Związku ogólno- 
niemieckiego i austryackich radykałów  niemie­
ckich wszczęto akcyę przeciwko zamierzonej wi­
zycie Schónerera w Friedrichsruh. Schonerer za­
mierza, jak  zawsze, w ^dzi^ń zaduszny złożyć 
wien.ec u grobu Bismarka.

Sądzą, że Schonerer sam potrafi ocenić, 
że chw ila obecna nie nadaje się do takięi ma - 
nifesiacyi.

Mimo to — jak się zdaje — Schonerer nie 
da się odwieść od swego zamiaru.

Zdr*caure cesarz®.
W iedeń. (Tel wł.) „Zeit“ zamieszcza dziś 

o stanie zdrowia cesarza następującą informacyę 
z kół dw orskich:

Niema mowy o chorobie cesarza, jest ty l­
ko lekka niedyspozycya, spowodowana przezię­
bieniem Cesarz stał bowiem w dniu ślubu 
arcyks. Karola Franciszka Józefa przez dłuższy 
czas z odkrytą głową na terasie zamkowej, a 
do tego dżdżyste i chłodne powietrze, które 
panowało w poniedziałek i wtorek, wywołały 
u cesarza katar. Lekarze cesarza doradzili 
przeto cesarzowi zastanowienie na kilka dni 
audyencyi. Dowodem, że stan zdrowia cesarza 
jest dobry, jest to, iż cesarz przyjął w ponie­
działek na ogólnej audyencyi przeszło 50 osób 
a we wiórek przez przeszło 4 godziny przyjmo­
wał różne osobistości na specyalnych audyen- 
cyach. U cesarza jawili się następca tronu, 
m inister wojny i m inister oświaty, a mimo to 
nie były u niego widoczne żadne oznaki zmę­
czenia.

% Węgier.
Zaostrzenie się sytuacyi.

Budapeszt. (Te1, wł.) W  tutejszych kołach 
rządowych obiegała wczoraj wieczorem pogło­
ska. że rząd zamierza w przyszłym tygodniu, 
celem zwalczenia opozycyi, zastosować surow­
szą interpretacyę porządku domowego, podobno 
jak  to m iało miejsce w czasach koalicyi. Pre­
zydent Berzeviczy m iai się przychylnie wyra­
zić o tym  zamiarze. W yniknie z powodu tego

w każdym razie zatarg między większością a 
mniejszością.

W  najbliższych dniach urządzi partya Ju- 
stha w kilku m iastach prowincyoualnych zgro­
madzenia za powszechnem prawem głosowa­
nia, a przeciw reformom wojskowym.

Dymssya bana krocckiego.
Budapeszt. (Tel. wł.) Ban kroaclii, Toma- 

sic, wręczył wczoraj prezydentowi m inistrów  
prośbę o dymisyę, m otywując ją  obecnym skła­
dem sejmu, od którego nie może się SDonziewać 
przyjęcia budżetu. Należy to przypisać koalicyi 
serbsko-kroackiej, która dąży do zmian perso­
nalnych. Rząd węgierski dymisyi na razie nie 
przyjął, nie m ając jeszcze odpowiedniego na­
stępcy.

Sprawy zagraniczne* 
WojM

Akcya mocarstw.
Wiedeń. (Tel. wł.) Austro-węglerski am ­

basador w Berlinie, Szegyenj’, przybył wczoraj 
z Berlina i zdał sprawę m inistrowi Aehrentha- 
lowi o swej konferencyi, jaką  odbył w sprawie 
zatargu włosko-tureckiego z niemiecką dypio- 
macyą. Hr. Szegyeny prawdopodobnie w naj­
bliższych dniacn zesranie przyjęty na audyencyi 
u cesarza.

Wczoraj poDOłudniu odbyła się konferen­
cya między tutejszym tureckim  charge d’aiiai- 
res Suad-bejem a m inistrem  Aehrenthalem.

Wrażenie deklaracyi austryacko- węgierskiej.
Wiedeń. (Tel. wł.) Złożone wczoiaj w au- 

stryackiej i węgierskiej Izbie posłów oświadcze­
nia prezydenta m inistrów  co do wojny włosko 
tureckiej, są pierwszemi ofieyalnemi enuneya- 
cyami w tej sprawie. Przyczynią się one, jak  
donoszą z kół dyplomatycznych do uspokojenia 
opinii publicznej, bo stanowią nową gwarancyę 
zlokalizowania zatargu wojennego. W Rzymie 
wywrą deklaracye te, ze względu na ich lojal­
ny i bardzo przyjazny charakter, bardzo korzy­
stne wrażenie.

Zmiana frontu Turcyi.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Gdy część p ra­

sy zdaje się wierzyć w proponow any przez 
wielkiego wezyra sojusz z pewnem mocarstwem, 
druga część jest bardziej sceptycznego zapatry­
wania i przeciwstawia tym kombinacyom silne 
wątpliwości. Dzienniki te zapewniają, że pol t . - 
ka sojuszów i porozumień, która gabinet Saida 
baszy zainaugurow ał swą działalność, rozoije 
się wnet, jak bańka m ydlana o skały.

Wielki wezyr chciał tylko skorzystać ze 
sposobności, bji pozornie zadośćuczynić nastro-
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jowi patryotycznemu i zdobyć •wotum zaufania.
W  każdym razie zdołał on burzliwy nastrój 
narodu sprowadzić na poziom pewnego uspo­
kojenia.

Pomysł zawarcia sojuszu nie jest jednak 
własnością Saida baszy, myśleli o nim  i inni 
mężowie stanu. Trudność złączona z tą  spra­
wą tkwi w tern, że obie zawierające sojusz 
strony, muszą ponosić równą odpowiedzialność 
i mieć miej więcej równe siły.

Znaczy to n. p., że sprzymierzone państwo 
musiałoby dać pomoc Turcyi w razie zamie­
szek na Bałkanie, w Arabii i t. d., nie mówiąc 
już o obecnej wojnie, gdy Turcya nie byłaby 
się w stanie zrewanżować. W takich w arun­
kach niema mowy o „pełnych* sojuszach. Mo­
głoby to być tylko jakieś częściowe porozumie­
nie, opłacone wielkiemi odszkodowaniami i kon- 
cesyami, co znów nie znalazłoby aprobaty w o- 
pinii publicznej.

Mobilizacya przeciw Bułgaryi,
Konstantynopol. (Tel. wł.) Z kół rządo­

wych donoszą, że mobilizacya wojsk tureckich 
tnva nada!, a to wskutek wiadomości, że w 
Bułgaryi znów dochodzi do wpływów stron­
nictw, które życzy sobie wojny z Turcyą.

Rerjciolueya uu  Chfriach.
Krytyczne położenie rządu.

Paryż. (Teł. wł.) Wiadomości z Chin do­
noszą, że rząd chiński znajduje się w położe­
niu bardzo k r y t y c z n e m  i wprost rozpaczli- 
wem.

W  najbliższych dniach nastąpi proklam a- 
cya rzeczypospolitej w kilku prowincyach.

Zbiorowa akcya mocarstw.
Petersburg. (Tel. wł.) Jak  słychać mają 

mocarstwa zamiar poczynić w Cuinach wspól­
ne przedsiawienia, mające na celu zagwaranto­
wanie bezpieczeństwa obywateli zagranicznych.

Austryacki okręt wojenny na wodach 
chińskich.

Wiedeń. (TBK) Nadszedł ta  telegram, iż 
Oftięt wojenny „Cesarz Franciszek Józef 1.“ za­
winął dnia 22. b. m. do Hankau.

Powstanie się rozszerza.
Pekin. (Tel. wł.) Ostatnie wiadomości 

brzmią, że powstańcy odnoszą coraz nowe 
tryumfy, propaganda rewolucyjna rozszerza się 
w przyspieszonem tempie. W ielka wojna do­
mowa nie da się uniknąć.

Groźne położenie w Kantonie.
Nowy Jork . (Tel. wł.) „Neu York Herald" 

donosi, że wicekiól Kantonu telegrafował do 
Pekinu, iż położenie jego jest nadzwyczaj kry­
tyczne, zwrócił stę on do rządu z prośbą, by 
natychm iast przedsięwzięło bardzo energiczne 
kroki, bo cała prowineya jest zrcwolucyonizo- 
wana.

Paszporty rosyjskie dla żydów amerykań­
skich.

Nowy York. (TBK.) Narodowy komitet 
obywatelski uchwalił przeprowadzić w całym 
kraju agitacyę za zerwaniem trak tatu  handlo­
wego z Rosyą, ponieważ Rosya me chce pod­
pisywać paszportów dia żydów am erykańskich, 
udającycn się do Rosyi. W  wielu miastach mają 
się odbyć masowe meetingi, » kongres m a być 
wezwany do wypowiedzenia trak tatu  Rosyi.

Z caratu.
Witte znów na widnokręgu.

Petersburg. (Tel. wł.) „Nowoje W rcm ia" 
donosi, że hr. Witte zostanie przewodniczącym

kom itetu finansowegc. Od czasu śmierci Sol­
skiego, miejsce to nie było obsadzone.

Ubezpieczenie robotnicze.
Petersburg. (Tel. wł.) Kokowcew prze­

mawiać będzie w Dumie zaraz na pierwszem 
posiedzeniu w sprawie projektu prawodawcze­
go o ubezpieczeniu robotników, którym i to pro­
jektam i m inister finansów szczególniej się inte­
resuje. Co do projektów wytycznych, zapewnio­
na jest zgoda wszystkich frakcyi dumskich.

W kołach dumskich przypuszczają jedno­
cześnie, że W. Kokowcew mowie swej nada do 
pewnego stopnia charakter deklaracyi rządo­
wej. Będąc na Krymie, prem ier przedstawił 
sferom wyższym m ateryaiy w kwestyi robo­
tniczej.

Aresztowanie oszustki.
Petersburg, (Tel. wł.) Janina Gaydebu- 

rowa, która na podstawie fałszywego testamen­
tu  zgłosiła się jako spadkobierczyni ks. Ogiń­
skiego, a potem uciekła, została obecnie pizy- 
aresztowaną w Petersburgu, gdzie bawiła pod 
fałszywem nazwiskiem.

Z kraju.
Przeciw „aneksy!* Podgórza. 

Kraków. (TBK.) Rada m. Podgórza na 
wczorajszem posiedzeniu 27 głosami przeciw 
2 uchwaliła rezolucyę, oświadczającą się prze- 
cim połączeniu m. Podgórza z Krakowem.

D e p e s z e  E h e n o m i s t y
Rękodzielnicze dostawy wojskowe.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dowiadujemy się, że 

na rok przyszły został przyznany Galicyi udział 
w dostawach wojskowych obuwia na kwotę 
68.000 K., a więc w porównaniu z rokiem bie­
żącym o 20.000 K. więcej.

Natomiast dostawy rymarskie będą w przy­
szłym roku nieco mniejsze.

Kronika z ostatniej chwili.
Sekcya zwłok Kazimierza Lewickiego.

Dziś o gedz. 11 rano odbyła się sekcya zwłok 
Kazimierza Lewickiego w zakładzie medycyny 
sądowej przy ul. Piekarskiej. Sekcyi dokonał 
dr. Pieradzki w asystencyi lekarzy dra Chomi- 
na, Begleitera, Hołobuda i kilku innych. — 
s t w i e r d z a  z a t r u c i e  s i ę  n a r k o ł y -  
k i e m, który wywołał zapalenie płuc, wskutek 
czego nastąpiła śmierć. Żołądek i jelita oddano 
do zbadania jakości trucizny chemikowi sądo­
wemu r. W łodzimirskiemu. Szczegóły dotąd w 
tym kierunku nieznane.

Z ram ienia sądu uczestniczył w sekcyi 
sędzia śledczy dr. Zgóraiski.

Echa katastrof/ budowlanej przy ul. 
Karpińskiego 1. 19. Po przesłuchaniu świad­
ków trybunał przystąpił do wysłuchania opinii 
znaw ców : prof. Maryniaka, Kędzierskiego i
m ajstra kamieniarskiego Jabłońskiego. Dotych­
czasowe orzeczenia znawców najmniej korzy­
stnie przedstawiają się dla p. Dranicwicza, który 
de facto kierował budową i starannie nie za­
bezpieczył rusztowania.

Rozprawa zakończy się prawdopodobnie 
dziś wieczorem.

Wielka bójka rozegrała się wczoraj wie­
czorem o go<b„ 11 na Bogdauówcc między n -  
botnikami. Epilogiem jej było zgłoszenie się na 
stacyę pogotowia ratunkowego kilku mniej lub 
więcej poturbowanych uczestników, celem opa­
trzenia. Do ostatnich należeli; Henryk Gzup, 
m urarz, którem u zadano nożem dosyć niebez­
pieczną ranę w pierś, Feliks Tiger, robotnik, z 
rozbitą krzesłem głową i Maryan Ząb, m urarz, 
z raną kłutą na ręce.

Wypadek przy pracy. Dzis rano ucięła, 
sobie, podczas rąbania mięsa, 47-letnia rzez- 
niczka Berwińska dwa palce. Opatrzyło ją  po­
gotowie ratunkowe.

Fałszywa korona uległa konfiskacie wczo­
raj po południu w VI filii poczty. Moneta no­
siła datę 1894 i była bardzo dobrze podrobio­
na. Brakło tylko na jej obwodzie napisu „Viri- 
bus unitis*. Koronę przymosła jakaś nieznajo­
ma kobieta, która czempręuzej się oddaliła.

Kradzieże w mieszkaniach stają się z 
nadchodzącą zimą coraz liczniejsze. Wczoraj po' 
południu dostał się przezorny złodziej do mie­
szkania Tomasza Michowicza przy ul. Kościel­
nej, otworzywszy je kluczem dobranym i zao­
patrzył się w palto zimowe.

Sprawozdania giełdowo i towarowa
Z giełdy.

Wiedeń. (Tel. wł.) Spekulacya na dzisiej­
szej giełdzie wstrzymana była znów największą 
rezerwą, a to tak z powodu zaopatrzenia ze 
względu na ultimo, jak  i niekorzystnych wia­
domości, będących w związku z sytuacyą we­
wnętrzną.

Zaopatrzenie odbywało się dość lekko, 
banki reportowały po 5T/s do 6 prc.

O godz. 11 notow ały: Kredyty 636 50, 
węg. kredyty 832, L&nderbank 535*5Ć, Union- 
bank 616, Koleje państwowe 725, Alpiny 818*50, 
Skoda 689 50, Losy tureckie 236.

Telegraficzne kursy porannej giełdy 
wiedeńskiej.

W ied eń , dnia 23 pażdzieru. 1911, DzH o godzinie 
10*30 przed południem notowano: Mar Id niemiecki}
117*77, Kenta majowa 91-35, Węgierska renta koronow a 
90-65 Akeye kredytowa 636-50, Kredytowe w ęj., 830 50 
—•—, Bank anglo-austr. 322-75 Uaionbauk 016-—, Bank- 
\erein  bal-—, Laenderbank 536 —, —' —*, Kolej państw  
725-—, Lombardy 108*— Elbetal — *—, Fabryka broni 
—— , Akcye :ytoi_ Alpiny 810-50, Kima Muraay
o92-50, Fraakie Tow arzystw o żelazne , Losy toraciu* 
236-— Kuble 255 '—, 4-proc. listy zaeb Banku hlpok 
93*30 4 i pól proe. listy zast. Banku tupot. 09*40, 4-prjo. 
gaL po. kraj. z 1893 92*90, 4-praa listy  zast. ii su k a  ■ 
kraj. 92*50, 56 listy Tow, kred. ziaas. 91*95, 4-pt-te. K enta, 
ros. z r. 1800, — , Akcya Banka n ijo t. — , Oni.
Karp. Tow. n u t .  — 4 1 p «  proa, Ottł, San£ *iouł»ki 09 25 
Skoda 669-—

Usposobienie: spokojnie.

Pa zamknięcia numeru.
Izba posłów .

Wiedeń. (TBK.) Na początku dzisiejszego 
posiedzenia Izba posłów przystąpiła do dalszej 
rozprawy nad przedłożeniem w sprawie wło­
skiego wydziału prawniczego. Pierwszy przema­
wiał p. Tobołka (młodoczech).

O następstwo po karcC- Puzynie.
Wiedeń. (TBK.) „V atcrland“ donosi: 

Dowiadujemy się, że m inister oświaty hr. 
Sturgkh był wczoraj przedpołudniem  na 
posłuchaniu u cesarza w Schónbrunnie, aby 
przedłożył propozycyę w sprawie zamiano­
wania kanonika lwowskiego ks. S a p i e h y  
księciem biskupem krakowskim. Urzędowe o- 
głoszenie tej nominacyi nastąpi prawdopodo­
bnie w tych dniach.

Zniesienie zakonu Franciszkanów.
Kolonia. (Tel. wł.) „Kóin. Ztg.“ donosi, 

że 1. listopada pojawi się dekret papieski, zno-, 
szący samoistność zakonu Franciszkanów, któ­
ry będzie połączony z zakonem Kapucynów. 
Jenerał Franciszkanów, Niemiec Scholler, po­
zbawiony będzie wskutek tego stanowiska. In i-1 
cyatywa lego zarządzenia wyszła od kardynała 
Vives y Tuto, Hiszpana, który sam jest Kapu­
cynem.

Krajowa Centrala Zakopci
- j r - » - - r - i n i STOWAAI. ZjilULHJSTR. Z O U RAN. POKĘRĄ. = ^ -:= .-r^Tr.*=
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w ratach pod dogodn. warunkami. Specyalność: oddłużanie członków.
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P rze s ile n ia .
(Telefonem od naszego korespondenta).

W iedeń, 25. października.
Sytuacya w ciągu dnia wczorajszego tak 

uę zaostrzyła, że teraz powszechnie liczą się 
z tem, iż wyjaśnienie nastąpi o wiele wcześniej 
niż się tego pierwotnie spodziewano. Stwier­
dzają to wszystkie niemal dzienniki tutejsze, 
przyczem na ogół z wyjątkiem „NcueFr. Piesse” 
nie przedstawiają położenia zbyt pesymistycznie. 
Prezydent m inistrów br. Gautsch w ciągu dnia 
wczorajszego konferował z prezydentem Izby 
S y l w e s t r e m  jakoteż z przywódcą niemie­
ckiego Związku narodowego dr. G r o s s e m .  
Wieczorem podczas posiedzenia komisyi dro- 
żyżnianej odbył br. Gautsch d ł u ż s z ą  k o n- 
f e r e n c y ę  z p r e z e s e m  K o ł a  dr. B i­
l i  ń s k  i m. We wszystKich tych konferen- 
cyach oświadczył br. Gautsch, że zdecydował się 
przychylnie się odnosić do żądania Czechów w 
sprawie przyznania im dwu resortów w gabi-

nistrów. Nie ulega praw ie najmniejszej w ątpli­
wości, że uchwała Niemców opiewać będzie 
tak, jak  to oświadczył dr. Gross. Postawa, ja ­
ką zajęli Niemcy musi więc spowodować k r y ­
t y c z n y  z w r o t  w s y t u a c y  i, k t ó r e j  r o ­
z w ó j  t e r a z  s z y b k o  n a s t ą p i .

„N. Fr. Presse“ pisze dziś, że wobec ocze­
kiwanych ważnych zdarzeń utknęiy obecnie 
wszystkie prace parlam entu. Ani w plenum  
Izby, gdzie się obecnie toczy dyskusya nad fa­
kultetem włoskim, ani w komisyi drożyźnianej, 
gdzie się obraduje nad rezolucyami w sprawie 
mięsnej, dotychczas nie przedsięwzięto jeszcze 
zapowiedzianych głosowań.

Głosowania te praw dopodobnie będą się 
jednak m usiały dziś odbyć, a wobec tego prze­
powiadają na dziś powszechnie jeden z najbo­
gatszych w zdarzenia dzień parlam entu. Pier­
wotna akcya dr Sylvestra i dr. Bilińskiego 
przybiera takie rozmiary, które, jak  się wyra­
ził pewien parlam entarzysta, przypom inają bar­
dzo żywo s ł a w n ą  n o c  l i s t o p a d o w ą  
w r. 1908.

Toczą się rokowania, dotyczące program u 
prac, rekonstrukcyi gabinetu i niemiecko-cze- 
skiej ugody, a równocześnie m ają się odbyć w 
plenum  Izby i w komisyi drożyźnianej bardzo 
ważne głosowania, tak, że wprost niemożliwym 
jest dokładny przegląd tej zawikłanej sytuacyi. 
Już dziś posłowie z wielkim tylko tiudem  mo­
gą się zoryentować we wszystkich tych pertrak- 
tacyach i akcyach, które się po części krzyżu­
ją, po części biegną z sobą równolegle, a po 
części wprost są przeciw sobie skierowane.

Pierwsze czytanie przedłożenia 0 f a k u l ­
t e c i e  w ł o s k i m  zajęło nadspodziewanie dużo 
czasu. Piawdopodobnie jednak sprawa ta 
wkrótce będzie załatw ioną Możliwe jest, że po 
ukończeniu dyskusyi nad tem przedłożeniem 
uczyniony będzie wniosek na odesłanie go nie 
do komisyi budżetowej, gdzie obrady trw ają 
zazwyczaj bardzo długo, lecz do komisyi oświa­
towej, któraby m iała to przedłożenie traktow ać

nie tyle politycznie, ile fachowo. W  tym za­
miarze dopatrują się jednak  W łosi cnęci prze­
wleczenia całej sprawy i energicznie przeciwko 
tem u protestują. Nie należy jednak wątpić, że 
gdy się im da pewne gwaraneye, nie będą się 
dalej tem u wnioskowi opierali.

Zaraz po ukończeniu dyskusyi nad tem 
przedłożeniem ma się odbyć d y s k u s y a  b u ­
d ż e t o w a .  Radykali grupy słoweńskiej zamie­
rzają jednak nie dopuścić do postawienia bu­
dżetu na pierwszy punkt porządku dziennego i 
chcą przez wniosek cofnięcia tego punktu  spo­
wodować głosowanie.

Ta okoliczność, jakoteż niewyjaśniona n3 
całej linii sytuacya sprawiły, że także w in ­
nych kołach niemieckich i polskich, rozpatry­
wano wczoraj p lan  postawienia jednego z 
mniejszych przedłożeń, jatt np. przedłożenia 0 
uproszczeniu sądów, przed przedłożeniem budże- 
towem.

Celem ustalenia ostatecznego porządku 
dziennego odbędzie się konferen^ya przywód­
ców klubów.

W chodzą tu  w rachubę m inisterstwo r o l ­
n i c t w a  i m inisterstwo r o b ó t  p u b l i ­
c z n y c h .  Program  prac, którego przeprowa­
dzenia żąda na razie br. Gautsch, obejmuje 
przedłożenia stojące w związku z d r o z y z n ą ,  
r e g u l a m i n  o b r a d  i p r o w i z o r y u m  b u ­
d ż e t o w e .  W  ciągu wczorajszego wieczora po­
nownie zjawił się u prezydenta m inistrów 
dr. Gross i oświadczył mu, że narodowy zwią­
zek niemiecki najprawdopodobniej na swem 
plenarnem  posiedzeniu, które się ma dziś od­
być, o d r z u c i  ż ą d a n i a  c z e s k i e ,  dotyczą­
ce  z a m i a n o w a n i a  2 czeskich m inistrów- 
urzędników. W skutek tego stanowiska narodo­
wego Związku decyzya w sprawie położenia 
parlam entarnego już w n a j b l i ż s z y m  c z a ­
s i e  n a s t ą p i .  Posiedzenie decydujące Niem­
ców odbędzie się dziś, poczem natychm iast o 
uchwale zostanie zawiadomiony prezydent mi-

l i l i i  0o i p i | t a i i L
Sprawy wewnętrzne.

Komisy a ćrożyźniana.
Wiedeń. iTBK.) Komisya drozyźnia- 

na obradow ała wczoraj w dalszym ciągu nad 
spraw ą drożyzny, a specyalnie nad sprawą dro­
żyzny mięsa. Pp. Reum ann i Renner występo­
wali przeciw treści intormacyi, złożonych na 
posiedzeniu poufnem przez komisarzy wetery­
naryjnych w Argentynie. Zapowiedzieli wniosek 
0 przydzielenie agend weterynaryjnych do naj­
wyższej Rady sanitarnej.

P. Marek wniósł, aby wezwano rząd, aby 
otworzył granicę dla im portu bydła, mięsa i 
drobiu z Rosyi bez ograniczenia czasu i ilości, 
aby zniósł cło od tych artykułów  i zniżył 0 50 
proc. taryfy kolejowe dla tych artykułów  bez 
względu na odległość. Dalszy ciąg obrad dzisiaj.

H  T l  n  r \ T r <  Papier ten produkuje się z najdelikatniejszych włókien roślinnych bez domieszek TTT  f i  f i  Q f i  IT 1 /  H n H  l r  1176 farbowych, jedynie i wyłącznie we fabrykach K H H K H 1 11 H1\1 L J lU n U lL  S o c i f l e  H n o n y m e  d e s  P a p i e r s  H b a d f e ,  P a r y i .  llYI 1 f lU flL flL
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pfe? nowsi szli Ma.
lNie trudno przewidzieć, że zgłoszą się po­

chopnie mędrcy nazbyt skoro ulegający nało­
gom rozpatryw ania twórczości poetyckiej pod 
kątem epok, którzy nie omieszkają korzystać 
ze sposobności, jaką im nastręczy nowy „reali­
styczny” dram at Staffa, aby z pedantyczną u- 
czonością, form ułując banalne kom unały poto­
cznej opinii, znów jeden z przełomów w ro­
cznikach zanotować literatury. Łatw iutką tę fi­
gurę geometryczną, która niejednemu wyławia- 
czowi epok służyć będzie w przyszłości za nie­
zbędny surogat myślenia. zawczasu należy 
zdmuchnąć. W  ten sposób oczyściłby się teren 
dla roztrząsań bardziej istotnych, niż wyłącznie 
klasyfikacyjne rejestrowania „zwrotów” w tw ór­
czości. Daty bowiem, o rejestrowaniu „zwro­
tów ” takich stanowiące, polegają zazwyczaj na 
szczegółach najgrubszych, do uchwycenia naj­
dogodniejszych i samorzucających się w oczy. 
Co zaś jest wszystkim łatw o dostępne i dla 
wszystkich widoczne, niewątpliwie po dokła- 
dniejszem rozpatrzeniu okaże się nieprawdzi- 
wem lub nieistotnem.

Tak też z pewnością grubą popełni po­
myłkę i nie dość głęboko zajrzy ten, kto nową 
sztukę Staffa uważać zechce 7,a dokum ent „re­
alistycznego” zwrotu w jego twórczości lub za 
odchylenie się od dotychczasowego jej k ierun­
ku. Z dwóch mianowicie pomyli się wzgiędów.

Raz dlatego że nowy utwór Stafla w grun­
cie rzeczy mimo złudne pozory jest organiczną 
kontynuacyą całej poprzedniej jego twórczości, 
w której nie brak licznych i wybitnie ^składni­
kom nowego dramaLu pokrewnych pierwia­
stków, powtóre po prostu dlatego, że i sam 
„realizm ” jest przecież kategoryą tylko este­
tyczną, która od strony twórczości poetyckiej 
oglądana wydaje się czeinś śmiesznie sztywnem, 
martwem, ciasnem i wązkiem. Niewątpliwie bo­
wiem realizm sztuką słowa przeds‘awionego 
obrazu jest tak samo tylko formą i skoruDą, 
jak  nią jest historyczność, fantastycznosc czy 
bajkowość utworu.

Różnica tkwi jedynie w tem, na jakiej 
płaszczyźnie, świadomie i celowo dobranej au­
tor sztukę z m ateryału, którym go los dobry, 
przygoda, nam ysł czy natchnienie obdarzy, bu­
duje i stawia. A płaszczyznę tę, 0 slylu, atm o­
sferze, tonacyi i zabarwieniu jego utworu sta­
nowiąc dostosowuje ściśle do m ateryału, jakim  
rozporządza. Rzeczą jego umiejętności artysty­
cznej, nieomylności jego intuicyi, bystrości 
wzroku, biegłości myśli, słowem sztuki, jest, 
aby wykonanie pomysłów sprostało wymogom 
każdorazowego m ateryału i odpowiadającej m u 
płaszczyzny.

Każda z tych płaszczyzn rządzi sie od- 
rębnem i prawami optyki i akustyki inną przed­
stawia perspektywę i artysta wtedy tylko osią­
ga przekonywującą pełnię prawdy, kiedy 
wszystkie składowe momenty jego utw oru do 
tej jednej swej płaszczyzny ściśle przylegają. 
Osiągnięcie tego jest właśnie żmudnem i zawi­

łem zagadnieniem artystycznem, które t ra fnie 
i właściwie ująć i rozwiązać, z którem się 
zmierzyć i którem u podołać jest zarówno za­
daniem, wysiłkiem i pracą, jak  i nagrodą i 
rozkoszą w razie uwieńczonego pomyślnem do­
konaniem wyniku dla autora.

Staff zalicza się do szczupłego zastępu po­
mazańców sztuki, którzy z całą powagą i po­
czuciem odpowiedzialności za każdy swój krok, 
z wyostrzoną i krytycznie wyćwiczoną samo- 
wiedzą przystępują do dzieła. Każdy pomysł, 
każdy motyw, świeżo pojawiający się na w idno­
kręgu jego spojrzenia, jest m u jakby nową 
przeszkodą do pokonania, niesfornym żywiołem 
do ujarzm ienia: kształtuje z energią i wytrwa­
łością oporny m ateryał, płynną masę kruszczu 
zgęszeza, ściska i pęta, organizuje ją, dobiera, 
łączy, spaja, zaprowadza ład, aż nada jej har- 
iron .jną, nieskaznelną formę dzieła sztuki. To 
mu sprawia zadowolenie i radość, w tem widzi 
posłannictwo swej apollińskiej twórczości, w 
tem szuka i zyskuje sławę. Istotnym, zacieka­
wiającym, podziw budzącym momentem jest i 
tym razem nie sam realizm środowiska, tematu, 
czy psychologicznego problem u, ale niesłycha­
ny u nas artyzm, niezmierny zasób umiejętno­
ści artystycznej, z jaką realistyczne to zadanie 
podjął i rozwiązał, doprowadzając dyalog w 
sposob wprost mistrzowski do możliwej lapi­
darności i skondensowania zapomocą prze­
dziwnych skrótów i Uproszczeń.

Dla obeznanych z całokształtem jego tw ór­
czości nie będzie to chyba nowym zwrotem, 
nową inaugurującym  epokę; ci bowiem wie-
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W iedeń (TBK.) Subkomitet drożyżniany
w sprawie kartelowej ukończył dyskusyę o wę­
glu i przyjął szereg wniosków pp. Krausa i 
Rennera. Referentem na pełną komisyę droży- 
źnianą wybrano p. Krausa.

Następnie obradowano nad wnioskami, do­
tyczącymi nafty, kartofli i spirytusu. Szef sek 
cyi Brosche dał szczegółowe wyjaśnienia o ro­
kow aniach z rafineram i nafty, oraz co do po­
wstrzymania dalszego podwyższenia cen nafty 
w sprzedaży drobiazgowej. Dalszy ciąg obrad 
dzisiaj.

Obrady w sprawie układu  między państw o­
wym zarządem górniczym a firm ą W einm anna 
odbędą się we czwartek.

Wiedeń* (Tel. wł.) W wydzielonym przez 
komisyę drożyźi ianą subkomitecie dla spraw 
kcrtekiwych, uchwalono na wniosek p. S t e i n ­
h a u s a  jednogłośnie następującą rezoiucyę: 
„Wzywa się iząd, aby owe zapasy węgla, które 
stoją już do dyspozy^yi w kopalniach rządo­
wych, odstąpił Łoiisamentom, względnie magi­
stratom  wielkich miast, a to z warunkiem  za­
płaty  dopiero po 3 miesiącach, jako  też z udzie­
leniem zniżki taryfowej*.

Zastępca rządu szef sekcyi, Hom ann, o- 
św t b  dożył, że w sprawie tej porozumie się z fir­
m ą „W einm ann*, oraz dał wyraz przekonaniu, 
że ewentualne trudności dadzą się łatw o usunąć.

Siadami Wólftitnga.
Arcyksiążę Ferdynand Karol otrzym ał po­

zwolenie cesarza tak na renuncyacyę jak  na 
m ałżeństwo z panną Bertą Czuber. Form alno­
ści związane z renuncyacyą będą ukończone w 
dniach najbliższych Znajomość arcv księcia z 
panną Czuber, datuje się od r. 1903. Arcyksią­
żę Otto bardzo przychylnie odnosił się do tego 
m ałżeństwa, arcyksiążę F iancis jk. Ferdynand 
zaś był m u przeciwny. Gdy cesarz początkowo 
nie chciał zezwolić na nie, arcyksiążę Ferdy­
nand Karol bawit odtąd poza W iedniem. Do­
wiedziawszy się, że obecnie cesarz jest skłon­
ny do pozwolenia na ten związek, arcyksiążę 
przyjechał do W iednia i zgłosił się na audyen- 
cyę, na której rzeczywiście otrzym ał pozwolenie 
cesarskie.

W  dalszym ciągu donoszą dzienniki wie­
deńskie :

Dwór arcyksiażęcy został już rozwiązany. 
Arcyksiążę podobno już przed 3 tygodniami 
otrzym ał ustne zezwolenie cesarza na zawarcie 
małżeństwa i, jak  twierdzą, zaraz po otrzym a­
niu tego zezwolenia poślubił w Szwajcaryi 
pnę Bertę Czuber. Arcyksiążę będzie nosił na­
zwisko Ferdynand Karol Burg.

dza, jak  każdy niemal po kolei etap tej tw ór­
czości był nową dlań zdobyczą, eksperymen­
tem, wyprawą do nieznanych vysp, cudowną 
przygodą Z dokładnego i wnętliwego rozbioru 
utworów Staffa okazałoby się, na jak rozległej 
skali, na jak  odm iennych płaszczyznach rozpo­
ściera się wielostronna jego twórczość, a jaką 
jednolitość, jaką zwartość i spójność we w ła­
snym swym obrębie posiadają poszczególne je­
go poezye, poematy, czy utwory dramatyczne.

Jeżeli zatem tym  razem cały m ateiyał u- 
tw oru jest ustawiony na płaszczyźnie i w per­
spektywie „realistycznej*, nie oznacza to „zstą­
pienia poety z obłoków w krąg ziemi*, ani zej­
ścia! z terenu sztuki, ani zrzeczenia się katego­
rycznych rozkaźników poezyi; nie jest to kapi- 
tulacya wobec „wymogów sceny*, ani dyg 
w stronę publiczności, ani żądza sukcesów tea­
tralnych  — autor nie przestaje być wiei nym 
zasadom i założeniom swej twórczości, żadnej 
z nich nie zdradza, od wiary swej artystycznej 
nie odstępuje, od żadnej z nich się nie odwra­
ca, żadnego nie dokonywa zwrotu. Po prostu 
znaczy to tylko, że dany m u tym  razem pro­
blem artystyczny nie dał się i nie mógł być 
inaczej rozwiązany, jak  na drodze realistyczne­
go dram atu i że jeżeli się pokrewny w przy­
szłości m u nadarzy, nie inaczej rozw iązany bę­
dzie — co nie wyklucza, że każdy inny, z in­
nej sfery wyobraźni twórczej zaczerpnięty, bę­
dzie m usiał być jakkolwiekbądź inactój, byleby 
właśnie tylko nie „realistycznie* ujęty. Ani bo­
wiem sztuka „realistyczna* nie jest więcej 
„prawdziwa* od sztuki fantastycznej na przy- 

, ani fantastyczna nie jest mniej życiowa

Z zaboru rosyjskiego,
Likwidacya fortecy warszawskiej.
Nastała więc chwila upragniona przez 

wielu W arszawian... zniesiono fortecę.. Pozo­
stała tylko osławiona cytadela, która bodaj że 
i nadal służyć będzie celom inkwizycyjnym 
żandarm eryi rosyjskiej. Linia oronna cofnię­
ta w głąb kraju: Modlin, Iwangród i Dźwinsk,— 
W arszawa pozostała otw artą — „dla wroga czy 
sprzymierzeńca*, czas pokaże.

Nie od rzeczy więc będzie przytoczyć na 
tem miejscu krótki rys historyczny... Cytadela 
warszawska powstała w roku 1834. Resztki 
Żoliborza, którego wnętrze z szeregiem pryw a­
tnych kam ienic i koszarami gwardyi polskiej 
pozostało do dziś w cytadeli, zużytkowane na 
potrzeby -władz wojskowych, nie wyłączając 
pawilonu X-go, mieszczącego więzienie polity­
czne, jako ludnej i bogatej dzielnicy, zniknęły 
w roku 1836. Zajęto je pod okopy, fosy i es- 
pjanadę forteczną z fortem, osłaniającym  cyta­
delę od strony W isły, nazwanymi Snwickiego, 
na pam iątkę oficera rosyjskiego, który zginął 
przy przeprawie przez Wisłę w kam panii ro­
ku 1794.

Budował cytadelę generał inżynieryi Denn, 
za co w nagrodę otrzym ał m ajorat Kozienice. 
Fo wstąpieniu na tron  Napoleona Ill-go, w 
W arszawie bawili delegaci wojska francusLiego, 
Którym pokazywano cytadelę i skoizystano z 
ich uwag co do potrzeby otoczenia jej forta­
mi. W krótce też według tych wskazówek po­
wstały trzy forty: W łodzimierza, Aleksego i
Sergiusza, co pociągnęło za soDą rozszerzenie 
granic esplanady. Po wojnie francusko niemie­
ckiej podwojono liczbę fortów, okalaiących cy­
tadelę według typów belgijskich, gdy modny 
etał się wówczas wykład fortyfikacyi według 
metody Brialm onte’a. Odtąd cytadela pozyska­
ła  sześć fortów po stronie warszawskiej i jeden 
na praw ym  brzegu Wisły. W  roku 1883 z przy­
jazdem do W arszawy generała Hurki, zaczęła 
ię budowa całego szeregu fortyfikacyi na linii 
W isły i Narwi, wraz z budową całej sieci szos 
i kolei strategicznych w gub. łomżyńskiej, sie­
dleckiej i grodzieńskiej. Była to gorączka o- 
pancerzania się przeciw Niemcom, która do­
prowadziła do przymierza francusko-rosyjskie- 
go i spotęgowania siły zbrojnej w Królestwie 
Polskiem.

W  ten sposób W arszawa stała się potę­
żną twierdzą, liczącą około 30 fortów. Do­
świadczenia wojny japońskiej wykazały bardzo 
wątpliwą wartość fortec, zwłaszcza stał się nie

i mniej ważna dla życia od -tamtej. Są to tyl­
ko dwie różne kategorye estetyczne. A ciasną 
i ubogą byłaby twórczość, któraby obu tych 
kategoryi z jednaką m iłością objąć nie umiała.

Kto zaś jest ciekaw precedensów u Staffa 
z tej dziedziny twórczości, jaką przedstawia 
„To samo*, znajdzie je, zaglądnąwszy do któ­
regokolwiek z poprzednich zbiorów' jego poezyi. 
W ystarczy tu  przypomnieć tak  świetne i w kun­
sztownej swej piękności tak  klasyczne, w swo­
im rodzaju, jedynie u nas próby liryki reali­
stycznej, jak  poemat o „Starcaeh w przytułku* 
lub „Kryście z pod płota" w „Uśmiechach go­
dzin*, jak  m odlitwy „o sprzyianie nieznającym  
cnoty* i „o zbawienie zbrodniarzy* lub „Jęk 
zaklętych zaułków* w „Ptakach niebieskich*; 
wystarczy napom knąć o cyklu poświęconym 
poezyi „m ałych ludzi*, gloryfikującym ich 
drobne illuzye życiowe, odrębny świat ich ma­
rzeń.

Kto zaś zdaje sobje sprawę, jak  dalece 
naczelnem ideologii Staffa zagadnieniem, do 
którego wciąż powraca i którego stale niepokoi, 
jest sprawa wagi i znaczenia ideału i prawdy, 
rzeczywistości i kłam stw a, illuzyi i wiary, dla 
człowieka i kulturalnej jego działalności, zro­
zumie niezawodnie glękoką i ścisłą łączność 
między centralną ideą „Skarbu*, dram atem  
Grajka w „Godiwie*, autotragedyą sztuki, jako 
tworu ideału i illuzyi „par eicellence* w „Igrzy­
sku*, a tą realistyczną, tragikomedyą dezihu- 
zyi, jakby określić można sztukę, w której 
pierwszej reprezentacyi uczestniczyć dziś mamy.

Podejrzywać nawet możnaby, czy już w

do rozwiązania problemat wyżywięsia ludno­
ści w razie oblężenia. Już pięć lat tem u twier­
dza warszawska skazana została ua zwinięcie, 
powoli ją rozbrajano, załogę zmniejszano, za­
pasy spożytkowano na potrzeby bieżące, reno- 
wacyi nie uskuteczniano, aż wreszcie rok te­
mu, wydane rozkazy obecnie weszły w wyko­
nanie i twierdzę po cv'ierćwieKOwem istnie­
niu zwinięto z pozostawieniem cytadel: w da­
wnych jej granicach z przed roku 1883-go. Je­
szcze raz istnienie twierdzy przypomni się 
W arszawie, gdy nastąpi likwidacya gruntów i 
budowli w sposób jeszcze ęie ustanowiony.

A więc reforma ziemstw zachodnich.
„Riecz* donosi, że powrót urlopowanego 

przez Stołypina członka Rady państw a D u r- 
n o w o spodziewany jest na sesyę jesienną.

Durnowo zamierza wystąpić w Izbie wyż­
szej z wielką mową w sprawie ziemstw za­
chodnich, gdy sprawa ta znajdzie się na po­
rządku dziennym.

Uważa on, że prawo to, przynajmniej tej 
postaci, w jakiej zostało przeprowadzone w dro­
dze art. 87, jest absolutnie niemożliwe do przy­
jęcia. W  tym właśnie duchu Durnowo zamie­
rza przemawiać w Izbie wyżozej.

Z muzyki.
On revient toujours... O ile wnosić można 

ze zapowiedzi dyrekcyi teatru, zakończyć ona 
zamyśla w dziale opery pierwsze swe sześciole­
cie w nowym teatrze, tak, jak  zakończyła osta­
tnią kampanię na skarbkowsaiej ongi scenie: 
systemem gwiazd. Nie wiem, jakim  w rezulta­
tach swych jest ten system dla dyrekcyi — ale 
to pewna, że dla sztuki, w naszych zwłaszcza 
stosunkach, jest on najgorszym, jaki się da po­
myśleć. Dla repertuaru, dla wyłconania, dia sa­
mej nawet publiczności. Tyle się przecież mówi 
i pisze o tem, że publiczność tę trzeba jeszcze 
kształcić muzycznie, nie tylko zaznajamiać z 
nowymi kierunkam i i dziełami, ale dawać jej 
przedewszystkiem wzorowe wykonania dawniej­
szych.

Ale po to wszystko nie idzie ona na te 
gwiaździste przedstawienia. Tu nie chce się słu­
chać wzorowych zespołów, ani pięknego brzm ie­
nia orkiestry, ani też podziwiać scenicznej stro­
ny spektaklu — tu czeka się tylko na „num e­
ry* diwj lub bohatera. One jedynie dają war­
tość przedstawienia, one decydują o powodzeniu.

samym tytule sztuki autor do pewnego stopnia 
nie zaznaczył potajemnie tej łączności „morału* 
jej z ideą przewodnią dawniejszych utworów. 
Ktoś bardziej podejrzliwy mógłby się w tem 
zresztą dopatrzeć pewnego dyskretnego bardzo 
gestu samopoczucia dumy i ambicyi au torsk iej: 
„Daję wam oto sztukę wedle wszelkich praw i­
deł realistycznych sporządzoną i w zupełności 
sceniczną, „une piece bien faite*. Stać mnie bo­
wiem na to. A właśnie i w takiej sztuce znowu po­
wiem wam jeszcze raz między wierszami to, o 
czem was pouczyć i w co was wtajemniczyć 
pragnę, a co głosić nigdy chyba nie można za 
mało, skoroście, jak  liczne stwierdzają dowody, 
nie umieli tego usłyszeć w utworach na inną 
modłę, wedle innych prawideł tworzonycn Że 
wam tym razem przyprawa bardziej przypadnie 
do smaku, wasza to rzecz i wasz wolny gust. 
Nie w tem sedno jednak i uboczny to zgoła 
wypadek. Voila“.

Dzisiejszą sztukę swą Staff nie przekreśla 
an: jednej litery z bogatego dorobku swej twór­
czości. Przekreśla natom iast z rozmachem i za­
maszyście fałszywe, krążące o nim, szablony i 
schematy. Kto im nie hołdow ał — dla tego 
„To samo* będzie tylko nowem potwierdze­
niem niezachwianej wiary i ufności w żywot­
ność i energię tego z nies.ępioną wrażliwością 
tworzącego talentu.

OSTAF ORTWIN.

/
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Inaczej być też nie ńiote. W szak gość z 
matury rzeczy panuje nad całością. Do niego 
stosować się musi repertuar, do niego nietylko 
ilość prób ale i sposób próbow ania: bo z re­
guły próbuje się te tylko ustępy, w ktoryeh „on‘ 
lub  „ona* jest zajęta. A co najgorsze ze wszy­
stkiego, to konieczna w takim  składzie rzeczy, 
(oczywiście artystyczna) deinorałLacya stale an­
gażowanych solistów. Czyż nie muszą się oni 
z góry uważać za zepchniętych na dalszy, odle­
gły zupełnie plan, odczuwać boleśnie, że w ła­
ściwie wypełniają tylko czas pomiędzy „nume­
ram i” gościa? Obojętnem jest przytem, czy to 
jest „nasz wielki*, czy wasz... francuski lub 
włoski. Tu idzie o naszą, to znaczy o lwowską 
scenę, o ciągłe, stałe podnoszenie jej poziomu 
artystycznego, o możliwy jej rozkwit.

A w gruncie rzeczy właściwie tylko o po­
wrót. W szak wszystko to mieliśmy ju ż : i do­
skonałą orkiestrę i zespół starannie dobrany 
i należycie zawsze wypróbowany, solistów, re- 
żyseryę, repertuar... Tylko powrócić, tylko 
wskrzesić 1 Możeby p. dyrektor Heller, jedyny 
widoczny dziś na horyzoncie kandydat na dal­
sze sześciolecie, zabrał się do tego świeżemi, bo 
odświeżonemi nowym kontraktem  siłami ? No­
wej scenie oddałby tem niespożytą przysługę.

Sezon koncertowy wTkroczył pod znakiem 
dobroczynności. Trudno wprawdzie zataić, że 
p. Didur, tak zawsze znakomity na scenie, za­
wiódł nieco oczekiwania tak pod względem 
wyboru kompozycyi, jak  i oddania ich. Ale za 
to p. Ottawowa i p. Kochański usprawiedliwili 
je w całej pełni. Istotnie nie przypominam so­
bie p. Kochańskiego tak dobrze usposobionego, 
jak  zeszłej środy. W  ustępach z koncertu W ie­
niawskiego był i styl, i technika, i przepiękne 
odczucie. Nie ustępowała m u w niczem p. Ot­
taw ow a: Chopina jej znamy oddawna, a i Szy­
manowski może jej być szczerze, wdzięcznym 
za tak piękne wykonanie ślicznego, swoją dro­
gą, etiudu.

Cały świat święcił w tych dniach stulecie 
urodzin Franciszka Liszta (22 października 
1811). Nie zamyślam dać biografii, ani oceny 
działalności tego wybrańca losu i sztuki, bo 
na to potrzebowałbym dziesięćkroć tyle miej­
sca. O tem, co dla nas najbardziej może inte­
resujące — o stosunku jego i wpływie na Cho­
pina, pisał niedawmo na łam ach „Gazety* dr. 
Adolf Chybiński.

Ale godzi się choćby tylko przypomnieć 
fakt urodzin genialnego twórcy i pianisty, na 
którego dziesięcioletniem czole spoczął już po­
całunek zachwyconego malcem Beethovena, 
wirtuoza bez współzawodnika, pierwszego obok 
Berlioza twórcy programowej muzyki i poema­
tu  symfonicznego, dzielnego i skutecznego bo 
jow nika o sukcesy większego jeszcze od siebie, 
Ryszarda W agnera. Ogromem swej indywidual­
ności wypełniał Liszt prawie 70 lat muzyki za 
swego życia, wypełnia program y pianistów i 
koncertów symfonicznych przez dalszych lat 
trzydzieści i pewno nie tak wnet ustąpi hono­
rowego swego miejsca epigonom. W  historyi 
muzyki imię jego nigdy nie zaginie.

n. n.

Biuro architektoniczne
Inż. arch. FERDYNANDA KASSLERA

przeniesione do domu przy u l- Kochanowskiego 
1. 11 a, tel. 684. 1411

Z Mistek reportera.
W „sekcyl trzeciej".

— Em ilia Raczek, Stefan Burka,—mówi sę­
dzia, którem u z pod otwartej, poważnej, nawet 
groźnej togi, wygląda jasno-popielaty, m łodzień­
czy garnitur i figlarna zielona kraw atka, z fan- 
tazyą zawiązana.

— Em ilia Raczek, Stefan Burka, powta­
rza natychm iast pełen godności, wyprostowany

jak  struna woźny, którego główną funkcyą jest 
godzenie powaśnionych „stron*. Gdy się tak 
patrzy na niego, otwierającego drzwi szeroko 
celem wezwania oskarżycieli, oskarżonych lub 
świadków, gdy się go widzi dzielnie broniące­
go wejścia osobom niepowołanym, ma się wra­
żenie, że on właśnie jest najważniejszą osobą 
Trybunału.

Emilia Raczek jest typem. Typem dawno 
zaginionym, lub przynajmniej nader rzadkim. 
Jest wysoka, chuda, o w yblakłych oczach i 
jeszcze bardziej wypłowiałych włosach, ułożo­
nych w kunsztowną, sirzępiastą fryzurę, na 
której olbrzymi kapelusz chwieje się jak kursy 
losów tureckich na giełdzie. Z pod długiego 
barankowego żakietu, skrojonego na starą mo­
dłę wyziera rąbek zasobnej, zielonej spódnicy, 
a jeszcze niżej widać nosy olbrzymich rozmia­
rów prunelowych trzewików. Czy można jeszcze 
teraz nosić prunelowe trzewiki 1...

Drobniutkim krokiem, jakby wykonując 
skomplikowane pas jakiegoś nieznanego tańca, 
zbliża się zawołana do stołu, na którym po 
obu bokach krucyfiksu stoją krzywo w czar­
nych lichtarzach dwie nowiutkie świece.

— Jak się pani nazywa? — pyts sędzia.
— Emilia, proszę łaski pana radcy, Em i­

lia Raczek!
— Gdzie jest oskarżony?
— Nie przyszedł, proszę pana sędziego.
— Proszę napisać: uchwala się zaoczność. 

Ile pani ma lat?
Odpowiedź ledwie dosłyszalna:
— Czterdzieście ośm albo dziewięć na śwT. 

Michała. Urodziłam się w niedzielę, ale nigdy...
— Dobrze, dobrze. Zamężna ?
— Jeszcze niel Nigdy nie m iałam  szczę­

ścia. Ale dopiero co wczoraj...
— To nie należy do rzeczy. Czem się pani 

trudni ?
— Mam realność na Pasiekach. I właśnie...
— Była pani karana?
— Nigdy III — Odpowiedni gest protestu 

obrażonej niewinności...
— Pani oskarżyła Stefana Burka o przy­

właszczenie sobie psa, który do pani należał. 
Co to było z tym psem ?

— Panie konsylarzu, to byłe tak : Raz, 
może jakie dziewięć lat temu, a może i dzie­
sięć...

— Co pani mówi, przecież to było w kwie­
tniu tego roku I

— Ja, proszę pana sekretarza dobrodzieja, 
chciałam  powiedzieć, skąd tego psa dostałam. 
To był pudel: czarny pudel w białe łaty  i
uszy m iał białe, a nos..

— To nas nic nie interesuje. Jak pan Bur­
ka ukradł tego pudla?

— Tego nie wiem, proszę łaski pana me­
cenasa. Wiem tylko, że ga nie było i niebyło, 
aż raz ktoś przyszedł i powiedział, że mój pies 
jest u tego pana Burki na podwórzu

— No i był?
— A był, poszłam i zawołałam go, a on 

zaraz m achał ogonem.
— A jak  się nazywał?
— Lamoi...
— Może Amor?
— Nie, La mor.
— No i co się potem stało ?
— Potem, to pan Burka długo nie chciał 

oddać psa i mówił, że to jego, bo on takiego 
samego dostał. Ale kiedy go zaskarżyłam proszę 
dobrodzieja i kiedy dostał wezwanie sądowe, 
kazał psa odprowadzić.

— Długo był pies u niego ?
— Może miesiąc, może 6 tygodni..,
— A ile był w art ten pudel?
— To był bardzo ładny pies. Raz jeden 

pan chciał mi dać za niego 100 guldenów, ale 
ja nie chciałam.

— To chyba już było bardzo dawno te­
mu, kiedy pies był młody?...

— Tak, panie rejencie, wtedy to on był 
młody (z westchnieniem) i bardzo mądry...

— A jak pani to poznawała, że był m ą­
dry ?

— O, to można było poznać odrazu. Cza- • 
sem to gc i po kilka tygodni w dom u nie by­
ło, i n ik t nie wiedział, co się z nim  stało, a 
potem, ni stąd, ni zowąd przychodził, jakby 
nigdy nic. Nigdy nie zabłądził...

— To może i tym razem pies sam uciekł 
na podwórze pana Burki ? ..

— Może, ale pan Burka trzym ał go na 
łańcuchu i nie chciał puścić.

— Czy pani z tego powodu poniosła jakie 
straty ?

— Jeszcze jakie I Pies był mi bardzo po­
trzebny przy gospodarstwie, pilnow ał domu...

— Ale może teraz, kiedy już pies jest u 
pani, odstąpiłaby pani od skargi. Przecież pani 
nie będzie chciała, by par. Burka został uka­
rany.

— Odstąpić, to ja odstąpię, proszę pana 
sędziego. Udzierać się ta z nim nie będę, ale 
co do psa, to go u mnie już niema, bo przed 
tygodniem gdzieś uciekł i nie wrócił/

Na sali ogólną wesołość, sędzia odsyła 
oskarżycielkę do domu.

Dzieci dla dzieci.
W łoska opera dziecinna daje ofl ponie­

działkowego popołudnia przedstawienia w te­
atrze naszym. G trzeciej zaczyna się teatr po­
woli n ap e łn iać ; dzieci przyszły oglądać dzieci. 
W ychylają się z lóż głowiny o długich, kręco­
nych lokach, wstają z folelów malusińscy. Naj­
pierw oglądają sam teatr. Bo większość pierw­
szy raz dopiero w tym przybytku, bo więk­
szość nie rozumie jeszcze co kurtyna, kulisy, 
co budna jsuflera. Zanim mamusia lub tatuś 
wytłumaczą te cuda, rozlega się głos dzwonka 
i ciemność zapada. Za chwilę podnosi się kur­
tyna. Jesteśmy na uczcie. Rycerze w bogatych 
strojach, ze strasznemi szablami, aam y dworu, 
śpiewają pieśń weselną. Mają „mocne* głosy, 
ale mocniejsze jeszcze postawy. Najwyższy h ra ­
bia jest nieco wyższy od stołu biesiadnego, naj­
ważniejsza dam a dworu ma obok karlego wzro­
stu dziecinną, idealnie dziecinną twarz, bo li­
czy aż... lat 10. Jakże okazale przedstawia się 
na tem tle Violeta, istotnie pięknym  obdarzona 
głosem, jak zadziwia i bawi m ałych widzów 
i słuchaczów namiętny kochanek Alfred. Nie 
myślcie jednak, że to farsa, że tu  się nic po­
ważnego nie dzieje. Przecież jesteśmy na „Tra- 
viacie“. Już w drugim  akcie zjawia się ojciec, 
który z uczuciem i sm utnien śpiewa pieśń 
„Osiwiały ojciec twój*.

Ten ojciec jest czemś w swoim rodzaju 
wspaniałem. O kilka głów niższy od syna i 
jego kochanki, z rozdziałkiem na głowie i bro­
dą a la Henryk IV. w powadze swej i sposobie 
śpiewania ma tyle komizmu, tyle dzieciństwa, 
że w najpoważniejszych miejscach, w których 
„młodzieniec* się zgrywa i wydobywa ze siebie 
najsilniejsze tony na jakie go stać tylko, ta 
„starsza* publiczność, k tóra przyszła z dziećmi 
i dla dzieci uie może się wstrzymać od śmie­
chu i oklasków. „Traviata“ w wykonaniu dzie­
ci jest niezwykle sympatyczna, bo prosta i 
szczera. W ielka kokota Violetta m a niciane 
białe rękawiczki, młodzi zupełnie nie m ają za­
m iaru robić starych. Raził tylko w tym zespo­
le Amandino Arondo, śpiewający Alfreda, który 
swym krzykliwym głosikiem udaje tenora i gra 
jaskrawo i niepowściągliwie. Czj ze śpiewaków 
występujących w operze dziecięcej, będzie jakaś 
korzyść na przyszłość — wątpliwe. Zanadto głos 
sobie zdzierają, zanadto pracują. Z następnych 
oper, które dzieci w tych dniach m ają śpiewać 
we Lwowie ciekawym będzie „Cyrulik sewilski". 
Cortivo, ojciec z „Traviaty“ znajdzie tam  na- 
pewno rolę, którą zabawi i rozśmieszy. Chodź­
cie tedy na „C yrulika".'

Boi. Fr.

Uwiera
J u l n a tffsS y  na sezon  Je- 
s ien ay  I ilm o m y  m o d n e  

wełny i jedwabie na suknie, kosfyumy i bluzki damskie. — Halki, szyfony 
i płótna. — Olbrzymi wybór. Ceny febryczne. Próbki wysyła się franco. 

Specyalność! Czarne wełny z faUryK trancusklcłi. <12
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Prowam.
W schód słońca o godz. 6'03 rano, zachód o godz. 

4*15 popołudniu.
Prognoza na dziś. Gal .  w s c h o d n i a :  Przeważnie 

pochmurno, czasami deszcz, poiudn.-zachodni m ierny w iatr, 
nieco chłodniej.

G a l i c y a  z a c h o d n i a :  Czasami pochm urno i 
dżdżysto, nieco chłodniej, południowo-zachodni ożywiony 
w iatr.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
We środę, o godz, 3-ej po poł.. Ill-ci w ystęp słyn­

nej włoskiej opery dziecęcej : „Cyrulik sew ilsk i', opera 
komiczna w 3 aktach Rossiniego.

We środę, o godz. 7-ej wieczór,po raz 1-szy (no­
wość-): „To sam o ', d ram at w 3. aktach Leopolda Staffa. 
Abonament nr. 7.

We czwartek, o godz. 3-ej po poł., występ słynnej 
włoskiej opery dziecięcej: „Cawalleria R ustieaua“, opera
w 1 akcie Mascagniego; i :  „Szewc i czarodziejka", (Cri- 
spino e la Comare", opera komiczna w 3 aktaeh Ric- 
ciego.

— Prezydent miasta p. Neumann przyj­
muje na posłuchaniach codziennie od 9—11 
przedpołudniem, z wyjątkiem środy i nie­
dzieli.

— Ludzie i rzeczy. Pod tym tytułem  za­
mieszczać będziemy co tygodnia fejleton, pióra 
dra B. Merwina, omawiający objawy, naniesio­
ne przez falę kultury współczesnej

— W spółczesne lotnictwo rozwija się co­
raz bardziej, a katastrofy, spowodowane lekko­
myślną braw urą, nie stanowią o doniosłości 
konninikacyi napow ietrznej; sądzimy, że zain­
teresuje czytelników informowanie z tego działu. 
W dzisiejszym numerze umieszczamy zajmujący 
fejleton, pióra inż. L i b a ń s k i e g o .

— Z armii. Podpułkownik Karol Walzel, 
nadkom pletow i w 4 p. drag., przeniesiony zo­
stał w stan armii i zamianowany prezesem ko- 
misyi asenterunkowej rem ont nr. 4 w Rze­
szowie.

Pułkownik w stanie arm ii Karol Strze- 
chowski, przy sposobności przejścia w stan 
spoczynku, otrzym ał tytuł i charakter genera- 
ła-m ajora z uwolnieniem od taksy i krzyż ofi­
cerski orderu Franciszka Józefa.

Podpułkownik sztabu generalnego Rudolf 
Rudel, przydzielony do służby w 48 p. p., 
przeniesiony został do 15 p. p.

Tytuł i charakter pu{ko%vnika z uwolnie­
niem od taksy otrzym ał podpułkownik w sta­
nie spoczynku Józef Cyrus-Sobolewski, a tytuł 
i charakter majora kapitan 11 pułku haubic 
polnych W iktor Zetnek, przy sposobności przej­
ścia w slan spoczynku.

Krzyż kawalerski orderu Franciszka Jó­
zefa otrzymali: starsi intendenci II. klasy: Fry­
deryk W raubek z intendentury 30 dywizyi pie­
choty i Jan Huber z intendentury 11 korpusu.

Złote krzyże zasługi z Koroną otrzymali 
kapitanowie rachunkowi: Leopold Lówenstam 
z 8 p. ut. i Józef Pazdirek z 9 p. p., podinten- 
dent Fryderyk Lipavsky, szef intendentury dy- 
wizyj kawaleryi w Stanisławowie, starszy we­
terynarz Antoni Friedl z 9 p. drag., starszy o- 
fieyał rachunkow y Leopold Preyer z intenden- 
lury 1 dywizyi piechoty.

Srebrny krzyż zasługi otrzym ał frajter 
Stefan Dziędziałowski z 11 batalionu pionie­
rów.

— „Dzień śląski" i wieczornica, urządzo­
ne w dniach 8. i 18. października w S t r y j u ,  
staraniem  Zjednoczonego Komitetu Towarzystw 
polskich, Gały, po strąceniu wydatków, o ś m- 
s e t  koron czystego zysku, którą to sumę wy 
słano przekazem pocztowym do Zarządu głó 
wnego Macierzy szkolnej w Cieszynie.

Komitet Zjednoczonych Towarzystw pol­
skich w Stryju składa najserdeczniejsze podzię­
kowanie Paniom, które gorliwie i wydatnie za­
jęły się kwestą w dniu śląskim, oraz p. Ju lia­
nowi bar. Brunickiemu za ofiarowane kwiaty, 
wreszcie pp. Michalinie i dr. Edmundowi Kale­
tom za złożone na ręce kom itetu 20 kor. (za­

m iast wieńca na trum nę ś. p. Dyonizego Chal- 
bazany’ego).

Za kom itet: Stanisław Iglicki, przewodn.
— Konkurs na stypendya. Komitet gal. 

Towarzystwa gospodarskiego ogłosił konkurs 
na trzy stypendya po 000 i jedno na 800 kor. 
rocznie, dla słuchaczów wydziału leśnego Aka­
demii ziemiańskiej w W iedniu, z Galicyi po­
chodzących. Ubiegający się o te stypendya 
winni do końca b. r. nadesłać do kom itetu 
(Lwów, ul. Karola Ludwika 3) podanie, z do­
łączeniem : świadectw szkolnych (egzaminu doj­
rzałości, egzaminów państwowych, kollokwiów 
i t. p.), m etryki chrztu, świadectwa ubóstwa, 
zobowiązania wstąpienia do służby państwowej 
po ukończeniu studyów. Stypendya powyższe 
przyznane zostaną na jeden rok, wypłacać zaś 
będzie w ratach z góry kasa ministerstwa rol­
nictwa w W iedniu, za kwitem, przez rektora 
Akademii potwierdzonym. W arunkiem  wypłaty 
i dalszego otrzymywania stypendyum jest zda­
wanie z dobrym postępem przepisanych kollo­
kwiów i egzaminów

— W sprawie urzędników bibliote­
cznych. Na mocy cesarskiego zezwolenia zarzą­
dził m iuisler wyznań i oświaty zmianę na ozna- 
ezenie chai-akteru służbowego urzędników w bi­
bliotekach uniwersyteckich i naukowych oraz 
w równorzędnych państwowych bibliotekach. 
Dotychczasowi naczelnicy bibiiotek uniwersyte­
ckich oraz biblioteki szkoły politechnicznej w 
W iedniu w VI. randze urzęd. państw, używają­
cy dotychczas ty tu łu  „bibliotekarz uniwersyte­
tu "  względnie naczelnicy bibliotek naukowych 
w VII. kl. rangi (dotychczas „kustoszowie") no­
sić bęaą ty tu ł „dyrektorów". Urzędnicy biblio­
tek w VII. kl. rangi, których naczelnik (dy­
rektor) m a VI. kl. rangi nosić będą ty tu ł „star­
szy bibliotekarz", urzędnicy biblioteczni VIII. 
kl. rangi („skryptorowie") ty tu ł „bibliotekarzy 
I. klasy", urzędnicy IX. rangi (dotąd „arna* 
nuenci") ty tu ł „bibliotekarzy II. klasy".

— Zawodowa szkoła gospodnio-szyn- 
karska. Dyrekcya szkoły zawodowej dla ucz­
niów, zatrudnionych w zawodzie gospodnio- 
szynkarskim, zawiadamia pracodawców tego 
przemysłu, że w roku szkolnym 1911/12 kurs 
facnowy dla-uczniów tego zawodu rozpocznie 
się w dniu 3 listopada br. Kurs ten trw ać hę 
dzie 6 miesięcy i składać się będzie z klasy 
przygotowawczej i dwu klas fachowycn, w 
których będą wykładane następujące przed­
mioty :

1. Język polski z uwzględnieniem dziejów* 
ojczystych i stylistyki, 2. język niemiecki z u- 
względnieniem konwersacyi, 3. rachunki i bu- 
chalterya, 4. kaligrafia, 5. towaroznawstwo (na­
uka o środkach spożywczych) i gospodarstwo 
piwniczne, 6. wiadomości o ustroju państwa i 
przepisach przemysłowych, 7. hygiena zawo­
dowa, 8. nauka obsługiwania gości, wreszcie 9. 
geografia handlowa.

Nauka odbywać się będzie w* godzinach 
popołudniowycU od 3—5 względnie 6-tej. Do 
klasy I. będą przyjęci ci uczniowie, którzy wy- 
keżą się ukończoną 4-tą klasą szkoły ludowej, 
lub złożą wstępny egzamin z zakresu przed­
miotów, udzielanych w szkole tej kategoryi, 
zaś do klasy przygotowawczej ci, którzy świa­
dectwa takiego nie posiadają. Do klasy II. bę­
dą przyjęci tacy uczniowie, którzy uczęszczać 
w roku ubiegłym do szkoły zawodowej gospo- 
dnio- szynkarskiej.

W pisy odbędą się w kancelaryi szkoły 4- 
kl. męsk. im. Tad. Kościuszki, ul. Czarnieckie­
go 1. 1. (I. piętro) w dniach 30 i 31 paździer­
nika 1911 r., każdym razem od 3— 5 godz. 
popołudniu.

Na mocy postanowień ustawy przemysło­
wej każdy pracodawca obowiązany jest ucznia 
zatrudnionego w* swoim zakładzie zapisać do 
tej szkoły. Uchylający się od tego przepisu mo­
że być w myśl powołanej ustawy pociągnięty 
do odpowiedzialności.

— Afera rewolwerowa w Stryju. Do po­
danej onegdaj wiadomości telefonicznej przysy­

ła nem korespondent nasz szczegóły zajścia w 
strażnicy pożarnej w Stryju.

Strażnik Piotr J a s i ń s k i ,  który ugodził 
rewolwerową kulą swego zwierzchnika, był kil­
kakrotnie karany za wydalanie się samowolne 
z koszar, opuszczanie i lekkomyślne pełnienie 
warty i robienie aw antur. W  przeddzień zajścia 
wywołał Jasiński awanturę uliczną z niejakim 
Dzaganem. JasińsKij mimo młodego wieku (19 
lat), jest alkoholikiem  i należy do znanego ty­
pu „Don Juanów strażackich".

Sierżant Aleksander O s t r u c h o w s k i  
pełnił sumiennie służbę w strażnicy pożarnej 
od lat 10. Niekarany ani razu, ma najclilub- 
niejszą opinię dzielnego służbisty, który nieraz 
w obronie m ajątku bliźnich śmierci w oczy za­
glądał.

Ostruchowski wym agał karności, jako 
niezbędnej podstawy w służbie publicznego bez­
pieczeństwa.

W edług zapewnień dzielnego naczelnika 
stryjskiej straży pożarnej p. Jana  Dobrzańskie­
go, obchodzono się z strażakam i łagodnie. Od 
lat 10-ciu niewydalonc nikogo z służby, choć 
niejeden na to zasługiwałby.

Płaca najmniejsza strażaka w Stryju wy­
nosi 958 K rocznie; po strąceniu kosztów utrzy­
m ania i um undurow ania otrzym ują strażacy 
przeciętnie około 50 K miesięcznie (więcej, niżli 
we Lwowie I).

Jasiński w dniu krytycznym wygrażał to­
porkiem sierżantowi Ostruchowskiemu, a złaja­
ny surowo przez tegoż, strzelił doń, godząc go 
z tyłu w potylicę. Lekarze miejscowi, nie m o­
gąc zbadać położenia kuli, odesłali sierżanta 
Ostruehowskiego do kliniki lwowskiej w ceiu 
zbadania go promień ami Rentgena i wykona­
nia chirurgicznej operacyi.

Stan Ostruehowskiego jest dobry, gorączki 
niema.

W  miejcie zainteresowanie sprawą duże, 
opinia powszechna potępia knąbrne zachowanie 
się Jasińskiego, oledztwo wstępne prowadzi sę­
dzia p. M u z y k a .

— Pożary. W  Krywcy nad Sanem, we 
dworze p. Jocza w ybuchnął w nocy z 22 na 
24 bm. groźny pożar. Spalił się cały dv*ór ze 
wszystkiemi zabudowaniam i i urządzeniem do- 
mowem, a oprócz tego 15 domów włościań­
skich. Powód pożaru nieznany dotychczas. 
Szkoda była p-zeważnie ubezpieczona w tow. 
krakowskiem. Przy gaszeniu ognia dzielnie spi­
sywała się straż pożarna krasiczyńska i dubie­
cka. Straż przemyska mimo telefonicznej pro­
śby nie przybyła.

Również nfiał w ybuchnąć pożar w lesie 
ks. Sapiehy w Korytnikach, jednak nie przy­
brał większych rozmiarów. Dokładniejszych 
wiadomości w tej sprawie brak.

Miejska komisya teatralna na odbytem 
w tych dniach posiedzeniu przyjęła do wiadomo­
ści repertuar do dnia 23 grudnia b. r., przy- 
czem stwierdziła z uznaniem, że twórczość d ra­
matyczna rodz’ma jest w tym repertuarze na­
leżycie uwzględniona, oraz że repertuar przed 
stawień popołudniowych jest należycie dobra 
ny. Przytem wyraził? komisya życzenie, by dy 
rekeya teatru przedkładała repertuar w obo­
wiązującym term inie i starała się, by na przy­
szłość ilość utworów dram atycznych była wię­
ksza, niż dotychczas w stosunku do przedsta­
wień muzycznych.

— Podrożenie herbaty. W ypadki w Chi­
nach już wpłynęły na cenę herbaty.

W Moskwie największe firmy odbyły na­
radę, na której uchwalono podnieść cenę o 3 
ruble na skrzynce t. zw. cegiełkowej („kirpi- 
czny“) herbaty i o 2 rb. na pudzie herbaty pra­
sowanej.

Jedna z największych firn? wydała wszy­
stkim swym filiom polecenie, by w żadnym ra ­
zie nie sprzedawały herbaty większemi partya- 
mi i by się ograniczyły wyłącznie do sprzedaży 
detailicznej, gdyż istnieje obawa, że przez dłuż­
szy czas nie uda się sprowadzić większych trans­
portów herbaty.

Markusa Goldmana
w  n o w y m  d o m u  p r z y  u l .  Ż ó ł k i e w s k i e j  27* z poważaniem m .Goldman.

poleca doborowe napoje 
i jadła. Dziękując za liczne

. . .  . . . .  w -  ■ ■ J  v  v  v  .  v -  . . .  odwiedziny upraszam o dal-

reslauracya i piU)iarDia w  n o w y m  d o m u  p r z y  u l .  Ż ó ł k i e w s k i e j  27* z n o w a ż S  4 . Goldman.
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— W sprawie budowy pomnika Smolki.
Otrzymujemy następujący kom unikat: Koło ar­
chitektów  polskicn we Lwowie, nawiązując do 
sprawy budowy pom nika Smolki, protestuje 
przeciw zlekceważeniu uchwały sądu konkurso­
wego, pominięciu zupełnemu nagrodzonych przez 
lenże sąd projektów i przeciw wykonywaniu po­
m nika według projektu nieznanego ogółowi.

— Walne zgromadzenie Towarzystwa 
Szkoły handlowej odbędzie się w piąlek dnia 
27. bm. o godz nie 8 wieczór w gmachu Tow. 
przy ul. Franciszkańskiej 9.

— Odczyt. W  sobotę 28 bm. o godz. 7 
odbędzie się w „Ognisku11 kraj. Związku nau­
czycielstwa (Jabłonowskich 16 A) odczyt p. An­
ny Żarneckiej p. t.: „W ładysław  Orkan".

— S tra jk  rolny, w  Lisiatyczach, w do­
brach ks. Lubomirskiego, dzierżawionych obe­
cnie przez L. Seemanna, wybuchł strajk miej­
scowych robotników rolnych. Powodem strajku 
było odrzucenie przez dzierżawcę żądania ro­
botników podwyższenia płacy za roboty dzien­
ne. Strajk dał się łatw o przeprowadzić, ponie­
waż z powodu naglących prac w polu, potrze­
ba wielu robotników wszędzie. Ci więc, co za- 
strajkowali w Lisiatyczach, znaleźli zaraz pra­
cę w sąsiednich wsiach. Na prośbę Seemanna, 
wysłano m u do roboty partyę aresztantów.

„Krowoderskie zuchy' we Lwowie Po ob- 
jeździe większych miast Galicyi personal teatru 
ludowego z Krakowa, z autorem  Stefanem 
Turskim  na czele, na wezwanie dyr. Edm unda 
Rygiera zjechał do Lwowa, gdzie wkrótce roz­
poczną się przedstawienia w pałacu sportowym. 
Ostatnie przedstawienie na prowincyi, odbyło 
się w niedzielę 22 bm. w Tarnopolu.

W bieżącej kadencyi posiedzeń sądu przy­
sięgłych odbędą się jeszcze następujące rozpra­
wy: Dnia 28 przeciw Antoniemu Sinolnickiemu 
o zbrodnię zgwałcenia. Dnia 30 przeciw Maryi 
Kozłowskiej o skrytobójcze morderstwo. Dnia 2 
listopada przeciw dr. W łodzimierzowi Baczyń­
skiemu o obrazę czci.

Czwarta nadzwyczajna kadeneya rozpoczy­
na się dnia 3 listopada rozprawą przeciw Lu­
dwikowi Thomowi, oskarżonemu o obrazę czci. 
W  dalszym ciągu rozpisało prezydyum krajo­
wego sądu karnego 3 rozprawy, a m ianow icie: 
Dnia 4 listopada przeciw Maryanowi Piątkow­
skiemu o zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała. 
Dnia 6 listopada przeciw Jakóbowi Rosenblat- 
towi o zbrodnię oszustwa. Dnia 11 listopada 
przeciw Emanuelowi Gruberowi i towarzyszom 
o zbrodnię rabunku.

Zgubiono : Czarny surdu t m arynarkow y świeżo skro­
jony; pierścień złoty z brylantam i w art. 1000 K ; pugila­
res z  kw otą 39 K ; portfel z kw otą 400 K i biletem  rocz­
nym  II. ki. oraz papierami.

Znaleziono: Pugilares z kw otą 3 K 20 h . ; kartę  le ­
gitym acyjną na m  zwisko Tad.’ Dondowskiego.

W P I S Y
is l I  szkoły ramio:! Hwlooyck w J U :

11 Na oddział dla murarzy, cieśli i ka­
mieniarzy.

2) Do zawodowej klasy przem. uzupełnia­
jącej odbędą się w dniach 29., 30. i 31. pażdz., 
ludzież w dn. 3. i 4. listopada b. r. od godz. 
10— 12 przed poł. w tymczasowym lokalu szko­
ły (ul. 3-go Maja 1 54, I. piętro).

Na oddział wymieniony pod 1) przyjęci 
być mogą tylko pomocnicy, a więc tylko tacy 
kandydaci, którzy się wykażą świadectwem u- 
końcżonej nauki praktycznej w jednym z wy­
m ienionych zawodów budow lanych; do zawo­
dowej klasy przem. uzupełniającej mają wstęp 
ci uczniowie zawodu murarskiego, ciesielskie­
go, kamieniarskiego i studniarskiego, którzy 
ukończyli I. klasę ogólnej szkoły przem. uzupeł­
niającej.

Do wpisu należy zgłosić się osobiście 
i przedłożyć:

a) metrykę urodzenia,
b) świadectwo odbytej nauki praktycznej.

c) ostatnie świadectwo szkolne,
d) świadectwo moralności. 1473

W czasie ostatnich manewrów rekord
pobiły, używane przez oficerów elektryczne la­
tarki reflektorowe, dostarczone przez firmę 
M. Hackel we Lwowie (pasaż Mikolascha). 
Ceny tych latarek od 2 K. wzwyż. 1222

Tanfo I pntf gtraraucyą!
Meble własnego wyrobu poleca fabryka

O R A C I  « I W B K
Lwów, Kopernika 3. 1 2 0 7

Wybredni palacze o&twgfa tytko M dl 
uweteotnych

„ p r i n j u s *
z  bibułki francuskiej „ABADB&1 i  
„OPTIMUS",

Literatura i sztuka.
— Architektura placu Bernardyńskiego.

Konkurs, rozpisany przez Tow. wzaj. ubezp. u- 
rzędników prywatnych na szkice hotelu, dorpu 
administracyjnego i domu czynszowego na rogu 
pl. Bernardyńskiego i ul. Piekarskiej, należał do 
ow'ych rzadkich a nęcących konkursów, gdzie 
chodzi o zaprojektowanie architektury na prze­
strzeni kilkudziesięciu metrów frontu, o cały 
kompleks budynków, o duży kaw ał ulicy. Da­
wało to sposobność do wystąpienia jako nowo­
czesny architekt, który myśli nie o budowaniu 
kamieniczki, ale o zabudowywaniu całych po­
łaci, wielkich przestrzeni miejskich, dawało spo­
sobność do wystąpienia jako artysta przestrzen­
nego zespołu. Nadesłano prac 21. Ocena sądu 
była zdaniem naszem na ogół zupełnie tra fn a ; 
że zaś złożyło się tak, iż najlepsze rzuty pozio­
me obmyślili autorowie, którzy do nich nie u« 
mieli dokompletować fasad, uderzających świe­
żością, oryginalnością i pięknością — to już nie 
wina sądu ; sąd przedewszystkiem kierował się 
rozkładem i rentow nością: r^ecz prosta, dbał i 
o fasadę : to też pierwszą nagrodą odznaczony 
projekt pp. R. Macury i H. Zaremby, posiada 
fasadę acz nie oryginalną, przecież niczem nie 
rażącą; rzut zaś poziomy jest istotnie doskona­
ły. Tę ostatnią zaletę posiada i projekt odzna­
czony drugą nagrodą pp. L. Reissa i L. Kara­
sińskiego, natom iast ich fasada projektu razi 
m onotonią i niewyszukaniem. Dobrocią rzutu 
odznacza się również projekt, którem u przyzna­
no nagrodę trzecią, pomysłu p. L ieblinga; on 
też, zdaniem mojem, ze wszystkich trzech na­
grodzonych projektów najciekawiej i najbardziej 
artystycznie opracowane ma fasady. Że ich cha­
rakter jest niemiecki, jak orzeka sąd, zupełna 
zgoda; niemniej jest piękny. Prócz przyznania 
tych trzech nagród zakupiono także dwa pro­
jekty. Jeden pp. Macury i Zaremby, o pysznym 
również rzucie poziomym i dobrej fasadzie, na 
której rogu wznosi się w ieża; wieża ta, jakkol­
wiek jest niepowiązana z resztą i nieoparts na 
niczem, dałaby dobrą i charakterystyczną syl­
wetę. Natomiast drugi zakupiony projekt pp, 
Milchena, Piotrowskiego i Sokołowskiego nie 
wykazuje żadnego wysiłku i pomysłowości w 
fasadzie.

W śród reszty projektów zwraca uwagę swą 
fasadą projekt Nr. 11, odrzucony ze względu "na 
małą rentowność. Inne bywają albo dziwaczne, 
jak projekt Nr. 6, który m a w sobie coś z fan- 
tasrnagoryi, tak dziwnie jest niespokojny, taką 
ma moc wykuszy, balkonów,' logii, ganeczków, 
altyk, szczytów, tak dziwacznego kształtu okna. 
Inne znów uderzają przedziwnie staroświeckiem 
udekorowaniem fasad. Dużo jest takich, co zu­
pełnie nie godzą ze sobą wszystkich trz eh b u ­
dyniów , lpcz czynią kakofonię kształtów, lub 
też nie odpowiadają pewnym warunkom  kon-

1 kursu. Może najbardziej rozstrzelony i potarga­
ny jest ów projekt 6.

Jego zupełnem przeciwieństwem jest projekt- 
Nr. 1. Niestety, nieuw zględniłon w arunku konkur­
su, nakazującego takiego traktow ania, by realności 
można podzielić ewentualnie na trzy odrębne i 
pojedyńczo sprzedać. A szkoda rzeczywista, gdyż 
pozalem objawia się w tym projekcie największy 
i prawdziwy talent, rzecz sama, a zwłaszcza 
fasady zaprojektowane są z ogromnym arty­
zmem i z tem poczuciem, że nie należy dzielić, 
ale łączyć i harmonizować. Opinia, jaką sąd 
wydał o tym projekcie, mówiąc, że fasada nie 
charakteryzuje przeznaczenia budynku, nie mo­
że stanowić — mojem zdaniem — zarzutu. Me 
czynią tego fasady i w innych projektach. A 
żadna z innych nie ma tyle spokoju, propor- 
cyonalności, m onumentalności, tyle wytrawno- 
ści. Słusznie uczynił sąd, pracy tej nie nagra­
dzając, skoro nie odpowiadała warunkom  kon­
kursu. Ale może słuszną było rzeczą przez za­
li upienie tego projektu dać wyraz uznaniu dla 
niecodziennego zgoła i ogromnie wytrawnego 
arty /m u, jaki się z niego przebija. Zwraca on 
na siebie uwagę i przykuwa. Mar. Ol.

— Konkurs n& ałisz dla .Museionu*. Re-
dakeya „Museionu“ ogłasza konkurs na projekt 
afisza przeznaczonego do wnętrz. Kompozycya 
afiszu powinna uwydatniać charakter miesię­
cznika. Napis ma brzmieć : Museion miesięcznik 
poświęcony literaturze i sztuce. Kraków Kar­
melicka 13. Projekt ma być zastosowany do 
wykonania sposobem litograficznym w trzech 
kolorach, nie licząc koloru tia. Rozmiar od 60 
do 80 cm., 50 do 60 cm.

Nagroda I-sza: 200 koron, Il-ga: 100 ko­
ron. Projekty nagrodzone stają się własnością 
redakcyi, która zastrzega sobie po zatem prawo 
nabycia każdego z nadesłanych projektów w ce­
nie 75 koron. Termin nadsyłania prac upływa 
z dniem 1. grudnia b. r.

Sąd konkursowy stanowią p p .: Józef Czaj­
kowski, prof. Stanisław Dębicki, W ładysław 
Kościelski, Ludwik Puszet, Jerzy W archałowski.

Projekty opatrzone godłem, które m a być 
powtórzone na dołączonej zapieczętowanej ko­
percie zawierającej wewnątrz nazwisko i adres 
autora, prosimy przysyłać do redakcyi „Muse- 
ionu“ (Karmelicka 13 w Krakowie).

Kronika krajowa.
Tarnopol.

A w a n t u r n i c z a  b a n d a  c y g a n ó w .  
Dnia 21. bm. około g o d z in y  3-ciej po południu, 
banda cyganów, składająca się z 10-iu męż­
czyzn, na gościńcu przykowieckim, w odległo­
ści około 2-u kilometrów od Tarnopola — 
obok budki dróżnika Jakóba Stachowa, napad­
ła na tutejszego gospodarza Bazylego Hamaniu- 
ka, pojącego konie koło studni obok budki. 
Cyganie pobili Ham aniuka biczyskiem i zranili 
nożem, a następnie zabrali temuż futro, które 
on, uciekając, zrzucił z siebie.

W obronie Ham aniuka stanął budnik 
Stachów i gospodarze ze Smykowiec, którzy 
przejeżdżali gościńcem, lecz cyganie poczęli 
strzelać do nich z rewolwerów, wobec czego 
ci musieli się cofnąć i uciekać.

Jeden z cyganów, uzbrojony w żelazną 
łopatę, którą wyrwał dróżnikowi Stachowowi 
z rąk, puścił się dalej w pościg na pole za 
Hamaniukiem, a biegnąc gościńcem, natknął 
się na spokojnie idącego Michała Uchatego, ro­
botnika z Tarnopola i bez żadnego powodu 
ugodził go tak silnie łopatą w głowę, że ten 
padł, zalany krwią, na ziemię, a wówczas 6-iu 
cyganów znęcało się nad ciężko rannym  U- 
chatym.

Cyganie, pod osłoną strzałów, cofnęli się 
napowrót do budki dróżnika i tutaj poczęli 
się dobijać do jego mieszkania, które żona te­
goż zamknęła na klucz a, sama z dziećmi 
schroniła się na strych. Ponieważ jednak drzwi 
były zamknięte na silny rygiel, przeto cyganie,

Zakład elektro-mechaniczny 
i instalacyjny H m 11 G F I -  _  _  _  W ykonuje wszelkie prace, w zakres elektro-meehamkl 

-  M  wchodzące. Specyalny dział dla naprawy i przewijania dy.
——  — — -  -- ---- — —  namo-maszyn i motorów, jako  też : wszelkie naprawy lafcjp

łukowych, przerabianie świeczników naftowych i  gazo­
wych na elektryczne i t. p.

Wielki w ybór lam p i żarówek po bardzo nizkieb cenach,
' ' ' i i«

.  . . . . . . . . . - . . . . . . . . . . .   ul. Mmn 8 i Litiw l  =  Walu I. Uli „„ „„
tnstalacye twW tte elektrycznego 1 przenieilenia siły elektrycznej wykonuje wedżig najnow szych przepisów  po nąjdostępniejazych cenach i  warunkach.'
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pobiwszy okna, oddalili się w kierunku wsi 
Szlachc;nce.

Zawiadomiony o zajścia k o n risa ry a tp o li-  
cyi miejskiej w Tarnopolu, wysłał w pościg za 
cyganami 5-iu policyantów, którzy dopędziłi 
ich za Szlacbcińcami, lecz cyganie, spostrzegł­
szy policyantów', poczęli do nieb strzelać z re ­
wolwerów', wobec czego ci, nie m ając palnej 
broni, zmuszeni ty li  postępow ać za nimi w pe­
wnej odległości.

Między gm iną Czernichowce a Zbarażem, 
zapadła noc i cyganie skręcili z gościńca na 
drogę polną, a wskutek tego policyanci udali 
się do posterunku żandarm eryi w Zbarażu o 
pomoc. Do Zbaraża przyty li również żandarmi 
z Tarnopola. Pościg za cyganami trw ał przez 
całą noc, lecz ci zręcznie polnemi drogami, wą­
wozami i dołami ciągle się wrymykali. Rano 
dnia 24 bm. policyanci wrócili do Tarnopola, 
zaś żandarm i ścigają cyganów' dalej, przyczem 
pomocną im jest okoliczna ludność z wsi 
Ochrymowiec i Zarudzia, uzbrojona w koły 
i ryskale i niezawodnie jeszcze dnia dzisiejsze­
go niebezpieczna ta banda będzie przyareszto- 
wana przystawiona do sądu w Tarnopolu.

Stan pobitego Uchatego jest bardzo po­
ważny, pobity zaś Michał H am aniuk ma się 
lepiej.

Stanisławów.
S p r a w y  m i e j s k i e .  Największem przed­

siębiorstwem gminy m. Stanisławowa, tworzą- 
ccm znaczne dla niej źródło dochodu, jest 
miejski Zakład gazowy, który istnieje wr naszem 
mieście od lat 10. Ostatnie sprawozdanie adm i­
nistracyjne gazowni dowodzi, że wzrost Stani­
sławowa powiększa znacznie zapotrzebowanie 
gazu, lembardziej, że elektryczność nie tworzy 
jej żadnej konkurencyi. Produkcya ogólna gazu 
wynosiła w r. 1910 455.831 m 3, i w'zrosła w' 
porów naniu z rokiem poprzednim o 36.158 m 3. 
Sprawozdanie zaznacza, że o ile zużycie gazu 
do celów gospodarczych i przemysłowych jest 
jeszcze m ałe (wynosił 5 8 prc.) znacznie więcej 
zużywany bywa za to gaz w pomieszkaniach i 
biurach. Niepocieszająca jest jedna tylko wia­
domość : Oto sprawozdanie zapowiada podnie­
sienie ceny gazu, tłum acząc to „ogólnym wzro­
stem cen produktów naftow ych”. Należy się 
spodziewać, że zarząd miasta nie obciąży mie­
szkańców jeszcze jednym  wydatkiem. Przyjdzie 
to tem łatwiej, ile-że przecież — jak powiada
sp ra w o zd a n ie  gazownia znaczne przynosi
dochody.

W i e c  k o b i e t  w sprawie drożyzny od­
był się u nas staraniem  Polskiej Partyi socyal- 
no-demokraiyeznęj w niedzielę 22. bm. Referat 
wygłosiła p. Gorzycka ze Lwowa. Uchwalono 
odpowiednie rezolucye.

B r a k  r o b o t n i k ó w  r o l n y c h .  W 
powiecie stanisławowskim i okolicznych daje 
się dotkliwie odczuwrać brak robotników rol­
nych, z których część znaczna pojechała „na 
Saksy“, reszta pracuje koło własnych zbiorów. 
Wobec tego stanu rzeczy widziało się m inister­
stwo zmuszone zezwolić na używanie więźniów 
do robót. Z tut. zakładu kary na Dąbrowie 
wyjechało kilka partyi więźniów.

P r y s z c z y c a  czyni w powiecie stani­
sławowskim zastraszające wprost spustoszenia. 
Wsi prawie niema, gdzieby kilka choć sztuk 
bydła nie było zarażonych. Rzeżnicy nie mogąc 
nabyć bydła na rzeź, grożą zamknięciem jatek. 
Mięso podskoczyło znacznie w cenie.

Tarnów.
D z i e ń  M a c i e r z y ,  który się u nas 

odbył w niedzielę 22. b. m. udał się znakomi­
cie, przynosząc m ateryalny sukces w wysokości 
około "500 K. Odliczywszy wydatki, wynoszące 
około 250 K czysty dochód wyniesie około 
1250 Iv, co na Tarnów, uwzględniwszy teraź­
niejszą drożyznę, slanowi dość znaczny grosz. 
Należy się leż pełne uznanie Komitetowi z ks. 
infułatem  W alczyńskim na czele, oraz wszy­
stkim paniom i panom, którzy bądź to przy 
stolikach, bądź też z puszkami, zbierali datki,

ofiarując w zamian żywe lub sztuczne kwiaty. 
Wszyscy przechoonie przystrojeni byli kwia­
tami.

Z t e a t r u .  Dwa przedstawienia dał u 
nas teatr artystyczny ze Lwowa. „Anatol” 
i „Czasy Mesyasza* ściągnęły do sali „Sokoła” 
mnóstwo publiczności, która z zajęciem śledziła 
darząc artystów licznemi brawami. Trupa jest 
już dobrze zgrana i będzie również bardzo ży­
czliwie przyjętą od naszej publiczności, gdy 
znowu do nas zawita.

K o n c e r t .  Biuro koncertowe M. Turka 
urządza w Tarnowie, dnia 28. b. m. w sobotę 
koncert symfoniczny wielkiej orkiestry wiedeń­
skiego „Tonkunst!erverein’u “ pod batu tą słyn­
nego muzyka i kompozytora Oskara Nedbala. 
Tarnowski świat muzyczny m iał już przed 
dwoma laty sposobność słyszeć tę orkiestrę i 
dlatego też i teraz tłum nie pospieszy do sali 
„Sokoła”, zwłaszcza że dyrygent orkiestry, Os­
kar Nedbal jest szczerym przyjacielem muzyki 
polskiej, a do teraźniejszego program u wcielił 
utwory polskich kompozytorów': „Prelude” Mie­
czysława Sołtysa i „Step” poemat symfoniczny 
Zygmunta Noskow’SKiego.

O d c z y t y .  W niedzielę mieliśmy wi Tar­
nowie aż 3 odczyty: Prof. Franciszka fiabury 
na tem at: „Macierz szkolna w Cieszynie i jej 
potrzeby”. Publiczność tarnow ska, złożywszy 
już na ołtaru. ofiarę dla „Śląska” nie bardzo 
była ciekawą na wywody prelegenta, pomimo, 
że wstęp był wTolny. I na odczycie Kaz. Cza­
pińskiego z Krakowa, który w sali ratuszowej 
mówił o „Apoteozie egoizmu” (światopogląd 
M. Stirnera) nie zjawiło się dużo publiczności. 
Najwięcej publiczności zjawiło się w sali hotelu 
„Soldinger”, gdzie dr. Ignacy Sehipper wygło­
sił odczyt o „Szalomie Aszu” i jego „Czasach 
Mesyasza”.

W i e l k i  p o p y t  mają u tarnowskich 
„giełdziarzy” akcye „Ziwnosteńskiej bank i”, 
pierwszej i drugiej emisyi. „Źiwnosteńska ban k a” 
podniosła prow’izyę do 7 i pół proc., a dlatego 
spekulanci spodziewają się większych dywi­
dend.

Brody.
K o n c e r t y  orkiestry włościańskiej pp. 

Namysłowskich wypełniły szczelnie dnia 18. i 
19. bm. 2 wieczory w sali „Sokoła”. Zapełnio­
na sala, entuzyastyczne oklaski, owo podniosłe 
i głębokie, radością i dum ą przepojone wraże­
nie świadczą, że jak  wszędzie tak  i u nas zostali 
Namysłowscy przyjęci z olwartemi ram iona­
mi. Na dowód wdzięczności za piękną muzykę 
i dwa przyjemne nadzwyczaj wieczory wręczo­
no im na pożegnanie dwa śliczne wieńce a to: 
jeden od publiczności a drugi od tut. Kółka 
śpiewackiego.

T e a t r  l u d o w y  z Krakowa pod kie­
rownictwem Steiana Turskiego dał u nas w 
przepełnionej sali „Towarzystwa muzycznego” 
dwa przedstawienia, mianowicie „Krowoderskie 
zuchy” i „Synowa ze suteryn". Rzesiste brawa 
i ciągłe wywoływanie autora i artystów są do­
wodem zadowolenia publiczności. Wszyscy a r­
tyści grali bez zarzutu.

M o r d e r s t w o .  W  sobotę dnia 21. bm. 
w lesie w Folw arkach m ałych, należącym do 
państwa Brodów' gajowy Michał Lorenz wy­
strzałem z rew'olweru położył trupem  podleśni­
czego Tomasza W alie.

Przebieg zajścia był następujący: Przy­
bywszy rano do lasu podleśniczy W. przyłapał 
4 kobiety na kradzieży drzewa. Gdy nadszedł 
gajowy Lorenz, podleśniczy czynił m u wyrzuty 
iż nie pilnuje swego rewiru i przytem m iał go 
też obrazić. W  odpowiedzi na to Lorenz dał 
leśniczemu w twarz i począł uciekać. Za ucie­
kającym popędził wówczas W alla z dobytym 
nożem. Lorenz, widząc biegnącego z nożem dał 
w odległości może 60 kroków strzał i zabił go 
na miejscu.

Po dokonanej zbrodni udał się do demu 
i nie mówiąc o mczem żonie, zjadł spokojnie 
śniadanie, poczem się wydalił, a poszukiwania 
żandarmeryi pozostały dotychczas bez skutku.

f f H D E S Ł H H Ł
A rtykulj i nesatki w  ty®  dziali: zamieszczone nie pocho­

dzą od Redakcji.

Dr. Wilhelm Lauferstein
po specjalnych studyach w Berlinie, Lwowie i Wiedniu 
ord. w  chor. w enerycznych , skórnych  i kosm etyce leka rskio j

ul. Pańska 1. 6, parter. 797

Dr. Marya fe lau er
ordynrje w położnictwie i chorobach kobie­

cych od 3—5. Mikołaja 15. 1424

Obiońca w spławach karny cl:
Dn. K O R f i E U  T H U p n j *

od 1. lis to p ad a  n l. K o p ern ik a  1. 5. 1458

Dentysta d r. H. Z?pper
dl. 3 - s h  Llaia 7

wykonuje wszelkie plomby, wyjmowanie zębów bez bolu, 
szczęki, sztuczne zęby, m ostki etc. 1461

l  AKŁA6 1419 TELEFON 1680

THHMIZIiY L W Ó W  -  SYKSTUSKA 19. ::

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
Dr. mKKSYHIIUflft SEHKIEi&ES
były długoletni lekarz szpitala powszechnego

mieszka obecnie 1005
= = = = =  UL.BRaJEROWSKA 1. 7.   —

Adwokat Dr. M. Dylewski
przeniół sw oją kancelaryę 1472

do domu przy ul. KOŚCIUSZKI 1. 3 I. p. Telef. I. 1664

EDMUND LIBAŃSKI.

TrpmP czy ftlę&ha marzycieli?
Oskar Wilde, MiTtatuli —  Niebezpieczni m arzy­
ciele. Słefenson, Fulton, Woilaston — Wiener- 
Neustadt —  Przyczyny katastrof —  H e l e n  i 
Garros —  Lotnik B eriot a fabrykant aeroplanów, 
Bieriot —  Francya i awiatyka w koloniach —  
Konkurs znamienny — Niemcy — Austrya 

Nowe p-ace Wrightów w Ameryce.
Wiener-Neustadt, 23. października.

...Społeczeństwo wybacza nieraz zbrodnia­
rzom — nigdy jednak marzycielom”, m iał słu­
szność Oskar W ilde, gdy cnotliw ie-obłuaoem u 
Albionowi rzucił to zdanie I

I m iał słuszność MuUatuli, gdy rzucił 
swój urząd nam iestnika holenderskich kolonii 
pod nogi handlarzom  niewolników i kawy ze 
słow am i: „Nie mówcie mi o ideałach waszej 
kultury, rachujcie zyski z kawy i obrabow a­
nych Malajów”.

Gorączką zysku i złota gnane żerowisku 
ludzkie w obecnej dobie antagonizmów skraj­
nej nędzy i rafinowanej kultury użycia mate- 
ryalnego nie wybacza ...marzycielom.

Przypomniały mi się te zdania, gdy po­
ciąg m ijał szereg hangarów w W iener-Neusiadt, 
tej jedynej kolonii lotniczej w Austryi i dole­
ciały mię rubaszne słowa współpasażera :

-  „Das zan yerrdckte Leute, die da 
draussen mit dem Fliegen"-...

Tak zawyrokował z odcieniem pogardli­
wej niechęci jakiś rzeczoznawca od chmielu, a 
potakiw ał m u „geinutlich” handlarz wieprz 
ków : „Schad ums Geld“

Komentarz zoyteczny — tak sądzi mno­
gość !

— Niebezpieczny lantasta, chce nas uwieść

M e in la  h e r b a t a n m lZ ^ Ł
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pisały gazety w Aberdeen w r. 1820 o Stefetl- 
sonle — raczej polecieć z rakietą w górę, niż 
siąść na jego wóz parowy.

— Niebezpieczny w aryat (c’est un fou 1) — 
zawołał nawet wielki Korsykanin, gdy mu 
Foulton tłum aczył pomysł statku pędzonego 
parą 1

— Niebezpieczny fan ta s ta—ostrzegał słynny 
* profesor fizyki przed inżynierem Wollastonem, 

przedkładającym  projekt telegraficznego połą­
czenia między Europą a Ameryką 1

Nie będę mnożył przykładów — rejestruje 
je historya rozwoju techniki — lecz jeszcze je­
dno: Narodziny współczesnego lotnictwa! —
„Blaga am erykańska, sprytni oszuści, wyzyski­
wacze łatw ow ierności“ — pisano w r. 1905 o 
braciach W right w p sm aeh europejskich — 
podczas, gdy już w roku 1902 pierwsza ich m a­
china latająca pruła przetwór powietrzny!

— Oh! nie tak łatw o bierze się na ka­
w ał światłych rzeczoznawców od chm ielu, han­
dlarzy wołów i ich orszaKu!

— Panie! — lotnictwo nie ma przyszło­
ści... niech mi Pan wierzy (z naciskiem) — za- 
pewniał mnie światły poseł kuryalny, którego 
swada apoteozowała postęp, za którym  iść 
mamy. Wiadomo- że najlepiej „nie wierzyć11, 
by godnie usunąć się od obow iązki wziętego 
na siebie dla dobra ogólnej sprawy.

Ucina się rzecz z miejsca — i nie wyba­
cza m arzycielom !

Klęską usiłowań współczesnych Ikarów 
stają się katastrofy skrzętnie notowane bez wy­
jaśnienia powodów!

Lotnictwo nie ma przyszłości.., bo lotnicy 
giną, a pieniądze idą na m arne, — lak kalku­
luje czytelnik studyujący postęp awiatyki z kro­
niki pism codziennych

Rozsądny obywaiel raduje się w duchu 
ze swego rozumu, że nie dał się wziąć na lep 
marzycielowi! Czy pomyślano kiedy, że „zuchwała 
braw ura" lekkomyślnych, którym odradzano 
dokazywania sztuczek rekordowych, spowodo­
wała katastrofy i wprost potężny im ponujący 
dział twórczości techniki zepchnęła w opinii 
ogółu do rzędu akrobatyki!?

BERTOLD MERWIN.

IiUDZIE i RZECZY.
I.

Dwie kobiety o czerwonych włosach.
W  malutkiej izdebce na poddaszu w Mo­

nachium zażyła przed kilku tygodniami staru­
szka cyankali... Przeniesiono ją  do szpitala i 
tam  wkrótce zmarła. Była to panna Helena 
von D o e n n i g e s, następnie pani R a c o w i -  
t z i, następnie pani F  r i e d m a n o w a, nastę­
pnie baronow a S z e w i c z.

Lecz wszystkie te tytuły nie starczyły- 
bj', aby zbiedzonej starowinie, kończącej śmier­
cią samobójczą, poświęcać szczególną uwagę. 
Nie każdą córką dyplomaty, nic każdą żoną 
bojara, nie każdą m ałżonką aktora, i nie każ­
dą towarzyszką życia rozawantunrwanego ba­
rona — zajmuje się opinia. Samobójczyni m ia­
ła  specjalny ty tu ł : była u l u b i e n i c ą  L a s -  
s a l l e ’a...

Tytuł ten przylgnął do niej na całe ży­
cie. Zmieniała kilkakrotnie nazwisko -r- a prze­
cież zawsze pozostała w pamięci ludzi jako 
ulubienica Lassalle’a...

W patrycyuszowskim domu bawarskiego 
dyplomaty stała kolebka tej niezwykłej kobie­
ty. W m yślmy się w te czasy, tak od naszych 
odmienne.

Oto „sala dla gości" w domu patrycyu- 
szowskim z przed pięćdziesięciu laty. Ściany 
niebiesko pomalowane, dokoła fryzu srebrne 
m eandry. Krzyżykowe robótki pokrywają so fę; 
na poduszeczkach wyhaftowane są niebieskie 
papugi lub żółte lw y; na podnóżku wyszyła 
dziewczęca rączka na niebieskiem tle jedwa-

Jeśli lotnik Helen przebywa, bez lądowa­
nia 746 kim  w 14. godzinach, znaczy to 
w s p a n i a ł y  t r y u m f l

Tryum f święci m achina doskonała i trw a­
ła, motor, konstrakeya i tryum f święci lotnik 
spokojny, rozważny... m arzycieli

Jeśli jednak Garros rwie się do wysoko­
ści 4250 m tr. w górę, to ma poklask bezkry­
tycznego tłum u — sprawie lotnictwa nie słu­
ży, albowiem takiej samej odwagi i zręczności 
potrzeba na lot w wysokości 400 m tr., jak  
i 40u0

Słynne rekordowe loty o nagrodę, w cza­
sie których wysyła się na oznaczone miejsca 
nowe aeroplany, m otory i tp. dla zmianj', ró­
wnież mało znaczą dla rozwoju i postępu te­
chniki.

To interes fabrykantów.
Beaumont na lot Paryż-Rzym spotrzebo- 

wał cztery aparaty Bleriota z najlepszymi m o­
toram i, przygotowanie dla zwycięstwa swej fa­
bryki kosztowało Bleriota bajońskie sumy, tak, 
że mimo wygranej (200.000 franków), odradził 
dalszego lotu z Rzymu do Turynu.

Była sensacya, emocya, trzym ająca tv na­
prężenia dzienniki całego świata, ale rezultat 
nie przyniósł nic ważnego dla postępu lot­
nictwa. m

Gdyby był dokonał lotu na jednej i tej 
samej maszynie, byłby tryum f o wiele donio­
ślejszy i budzący trwalsze zaufanie do aeropla­
nu tego systemu.

W racam  jednak do pytania w nagłówku : 
Tryum f czy klęska marzycieli ? I na to stan 
obecny — olbrzymi postęp od r. 1909 odpo­
wiada fak ta m i: tryum f 1... Widzę niedowierza­
jący uśmiech „rzeczoznawców"... — nic nie 
szkodzi.

Oto fa k ta : Francya ma obecnie do t y-
s i ą c a  lotników cywilnych i wojskowych — 
ośm olbrzymich lotnisk ze szkołami i wypro­
dukowano tamże po dziś dzień zwyż 2000 m a­
chin lotniczych różnych systemów.

W  budżecie ministerstwa wrojny na „awia- 
tykę wojskową" figuruje kwota pięć milionów

biem, białego pieska z czarnemi perłowemi 
oczyma. Po obu stronach okna wiszą delikatne, 
tiulowe firaneczki; jedna z szyb pokryta pizej- 
rzystyin obrazkiem o w’ielce ckliwej treści. Na 
komodzie porcelana i kolorowe szkło. Wielkie, 
rubinowe kielichy, z medalionikiem w środku. 
Na ścianach serwantki z figurynkami z Meissen 
lub Frankenthalu . W  pośrodku sali okrągły 
stół, oparty o rzeźbioną, szeroką nogę; doitoła 
nizkie mahoniowe krzesełka, okryte zielonym 
damaszkiem ; na stole ozdobny kosz, pokryty 
owocami z porcelany.

W  salonie kilku kawalerów. Każdy ma w 
ręku szpiczasty cylinder o niewygiętej, okrągłej 
k rem pie ; nosi anglez jasno zielony, ku dołowi 
w dzwon się rozszerzający ; jasne, ciasne spo­
dnie zakończone rzemykiem i k lam erką ; koł­
nierz szeroki, z wystającemi, szpiczastemi koń­
czynami, pokryty do połowy czarnym, bufia­
stym kraw atem , przytrzymywanym złotą lirą 
o srebrnych strunach.

A w przyległej izbie puka serduszko 
dziewczynie, zatopionej pozornie w Jean Paulu, 
a pilnie podsłuchującej, co lam w niebieskiej 
sali mówią młodzi światowcy. Rozmawiać pan­
nie nie wypada, wolno tylko cicho a głębokc 
westchnąć, lub przelotne rzucić i podchwycić 
spojrzenie... W szak jesteśmy w połowie ubie­
głego stulecia, w domu patrycyusza...

W  takiej to atmosferze cieplarnianej wy- 
kw itła młoda róża : Helena Doennigcs, i w ta ­
ką to atmosferę wpadł jak  w ichura : Ferdjm and 
Lassalle.

Katastrofa była nieunikniona. Sprzężenie 
tycb obydwu sfer: arystokratycznej i socyali- 
stycznej, wyrażonej w tak charakterystycznych 
jednostkach jak  córka dyplomaty, panna von 
Doenniges i nam iętny wywrotowiec żydowskie­
go pochodzenia Ferdynand Lassalle — musiało 
stać się fatalnem.

franków. A l g i e r  i F e z  urządzają obecnie lo­
tnicy wojskowi na centrum  kom unikacyi n a ­
powietrznej w głąb kraju — m apy meteorolo­
giczne wykańcza instytut wojsk owo-geogra­
ficzny.

Ogłoszono konkurs na dwa typy m achin 
lo tniczych:

1. Aeroplan sportowy lekki z m ałym i mo­
toram i — warunki ciężar bez m otoru m ini­
m alny 120 kg„ m otor poniżej 50 PS.; lot bez 
przerwy 500 kim., żądany wzlot w 10 m inu­
tach do 300 m. wysokości. 2. Aeroplan użytko­
wy na dwie osoby prócz lotnika, lub 140 kg. 
obciążenia.

W  niespełna trzech tygodniach stanęło już 
do konkursu 31 aparatów, 9 jednopłaszczyzno- 
wców, 20 dwupłaszczyznowców i dwa trójpła- 
szczyznowce (Paulhan-Astra).

W  najbliższym czasie zaroi się błękit nad 
polami katalońskiem i w Rheims bajecznymi p ta­
kami — tryum f m arzycieli! Tak we Francyi, a 
Niemcy ? W  r. 1909 po wspaniałym wiekopom­
nym pierwszym widowisku w Rheims, gdy tłu ­
my całego świata szalały z radości, patrząc na 
pierwszych Ikarów, podbijających atmosferę, wi­
działem następnie w Frankfurcie pierwsze pró­
by lotu Eulera na skrzynkowym* aeroplanie Voi- 
sina.

Z dumą głosiły światu trzy wydania „Frank­
furter Zeitung", że Euler dziś był dwie m inuty 
ponad ziemią... potem cztery m inuty itd. — 
obecnie p. Euler ma olbrzym ią fabrykę, lo tn i­
sko, słynną szkołę i wykształcił 28 znakom itych 
pilotów, między innym i ks. Henryka pruskiego.

We wszystkich prawie większych m iastach 
są związki lotnicze. Monachium, Dusseldorf, Ko­
lonia, Wrocław' itp. m ają szkoły i fabryki aero­
planów, Berlin ma trzy lotniska i dwie szkoły.

Rozwój lotnictwa we Francyi elektryzuje 
Germanię.

W łochy wysyłają oddział lotniczy do Try- 
polisu — najlepsi piloci wojskowi śledzą z błę­
kitu  flotę turecką, a na kongresie m iędzynaro­
dowej federacyi aeronautycznej zastąpione będą 
wszystkie państwa kulturalne.

0  północy pewnego dnia zapukała do 
drzwi Lassalle’a Helena. Otom twoja 1 — za­
wołała Bierz mię... Lassalle zaprowadził ją  do 
domu, do m atki. Dlaczego ? któżby odgadł dro­
gi, którem i cbadza miłość. W  domu dyplomaty 
zaistniało piekło. Go? Lassalle? Socyalista? 
Wcielenie szatana? W róg porządku? Śmiał 
podnieść oczy na patrycyuszkę ?... Helenę tak 
długo m altretow ano, aż za dyktatem  ojca n a ­
pisała kochankowi list odmowny... Równocze­
śnie zaręczono ją  z chuderlawym, suchotniczym 
nabobem, z bojarem rum uńskim , Jankiem  Ra­
co witzi.

Bojar i agitator... Posiadacz olbrzymich 
latyfundyów — i władca słowa ; intellektualne 
zero o gładko przyczesanej fryzurze i przypra- 
sowanych spodniach — i fascynujący, płom ien­
ny wybuchowiec.

Lassalle pisze obraźliwy list ojcu Heleny. 
W  jego imieniu staje do rozprawy orężnej Ja n ­
ko Raccowitzi. Pada strzał 1 Ferdynand Lassalle 
leży w kałuży krwi...

1 staje się coś dziwnego: Helena zostaje 
żoną tego, co zabił jej kochanka, zostaje panią 
Racowitzi...

Po pięciu miesiącach jest już wdową. Chu- 
derlaWego panka rumuńsKiego zjadły suchoty...

Fatum  czai się nad tą kobietą. Nigdzie i 
nigdy nie zaznaje spokoju. Trzech mężów pro­
wadzi na cmentarz. Słynnego aktora nie­
mieckiego Siegwarta Friedm ana i barona Sze- 
wicza. Zostaje sama aktorką, lecz mierne oka­
zuje talenta. Włóczy się z miasta do miasta, 
próbuje szczęścia w Ameryce. Pisze romanse, 
maluje obrazy, studyuje medycynę, popada w 
okkultyzm. Ani chwili nie zaznaje spokoju.

A wszędy ciągnie za nią duch Lassałle’a, 
człowieka, który za nią w kwiecie życia padł... 
„Ulubienica Lassalle’a“ — z tem się starzeje.

w sali ogrzewanej i dobrze wentylo­
w anej, wypożyczalnia w rotek na  m iej­
scu, w ybornr kaw iarnia i bufet pod 
za^ąd em  pp. Jaegera i SP. trzy  razy  

tygodniowo.. 403
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W  Ameryce wywołała sensację ruLenty ■ 
ezna wiadomość, że biacia W r i g h t  praóoją 
M a  nowym aeroplanem  i to bez motoi u. Uea- 
nęE się w zacisze do K i t t y  H a w k ,  nie do 
puszczają nikogo, a jakiś interwiewer oznaj­
mia, le  ich nowa m achina lotnicza m a by e zu­
pełno kopią lotu ptaka (z bijącemi skrzydłami).

W  Austryi nieco ciszej — brak  polotu i 
poparcia. Hangary w W iener-Neustadt mają te 
aparaty, jakie m iały na wiosnę i tych samych 
znanych pilotów — pierwsza ofiara, Wiesen- 
naen, odstraszył i m ecenasów; młodzi ofcero- 
wie uczą się lotu, a choć wynik niedawnych 
widowisk wzlotowych zaznaczył istotny postęp 
lotnictwa i w Aastryi, to zainteresowanie, po­
parcie pozostawiają wiele do życzenia -r- do­
świadczyłem tego tu  na własnej skórze. Ale 
o tem innym  razem...

W sprawie lekarzy.
Jeszcze w sprawie rządowego projektu u- 
stawy, regulującej stosunki zawodowe le­

karzy.
Z kół lwowskich piszą nam  :
W obec dzisiejszej ciężkiej walki o byt 

zmieniły się stosunki lekarzy gruntownie. Le­
karz nie może żyć samą ideą wzniosłego posłan­
nictwa, ale musi ciężko walczyć o chleb co­
dzienny i o średnią egzystencję. Należy on do 
klasy, która, ponosząc ciężary jak  każda inna 
klasa społeczeństwa, musi z racyi swego zewo- 
du składać ogromne o fa ry  ze swego zdrowia 
i spokoju.

Ponieważ lekarze m ają dotychczas luźną 
organizacyę i wobec rządu nie występują zrze­
szeni, obojętni na wszystko — rząd w swoich 
projektach o ubezpieczeniu społccznem, w pro­
jekcie nowej ustawy karnej, a wreszcie w pro­
jekcie nowej ordynacyi kieruje się dziwną su­
rowością, a nawet bezwzględnością względem 
lekarzy. Stoi to w rażącej sprzeczności z pełne-

uri życzliwości zapewnieniami rep nzentantów 
rządowych na zjazdach lekarskich i przy in­
nych okolicznościach.

W  kłłka  słowack chcemy oświetlić naj­
główniejsze punkty ostatniego projektu rządo­
wego ordynacyi lekarskiej i zanotować głosy 
lekarzy, jakie się natychm iast oderw ały.

Dwa punkty  w ncwej ordynacyi wywoła­
ły  i wywołają przedewszystkiem »zeroką i na­
m iętną dysKusyę. Zachętą do niej jest artykuł 
wybitnego znawcy spraw lekarskich dra Miko- 
łajokiego w „Głosie lekarzy*.

Pierwszym punktem  jest tak zwany „dra­
koński paragraf*, w którym  projekt rządowy 
wbrew opinii większości Izb lekarskich posta­
nowić pragnie, że za pierwszem przekroczeniem 
można lekarzowi odebrać prawo praktykow a­
nia na 3 lata, przy ponow.iem zasądzeniu — 
na zawsze. Chcąc objektywnie rzecz przedsta­
wić, należy podnieść, że istotnie stan lekarski 
może w gronie swem posiadać jednostki, k tó­
rych pozbyć się należy, następnie byłoby bar­
dzo korzyetnem wzmocnić kompetencyę karną 
Izb lekarskich, — należałoby jednak bardzo 
jasne określić, jafdtgo rodzaju wykroczenia 
mogą lekarzowi odebrać prawo praktykow ania, 
a tem samem złamać m u egzystencyę, bo za 
zBioonie sam a ustaw a karna karze odebraniem  
dyplomu.

Diugim  punktem  jest t. zw. „numerus 
clausus*. Projekt powiada, że „dla miast, kió- 
rych ludność wynosi więcej, niż -50C.00Ó mie­
szkańców i dla miejscowości kuracyjnych m o­
że polityczna władza krajow a po w ysłuchaniu 
zdania gminy postanowić na czar a  aj wyżej pię­
cioletni najwyższą liczbę lekarzy, upraw nio- 
nycn do wykonywania praktyki lekarskiej”. 
Rząd, stojąc na stanowisku ogólnego dobra tek 
lekarzy, jak i społeczeństwa, ma zapewne słu­
szność, cnce on w ten sposób skierować leka­
rzy na prow incję, gdzie icb b ras.

Projekt teu jednak w'ymaga prumownego 
zastanowienia się i oświetlenia ze wszystsren

stron. Zapobiegłoby się co pra\.ds_ w ten spo­
sób proletaryzacyi i niezdrowej konkurencji 
lekarzy wielkomiejskich, jednak  tylko przez po­
lepszenie i ratunków  byti lekarza na  prowin- 
cyi można zachęcić ich do porzucenia wielkie­
go m iasta, które jest bądź co bądź centrem 
postępu umysłowego.

Trudno przecież działać z jaw nem  po­
gwałceniem woli jednostek, a w praktyce by ­
łoby przeprowadzenie ustawy prawie niemo- 
żliwem. Jakżeby można segregowrać lekarzy do 
praktyki wielkomiejskiej, czy też prow incjonal­
ne,, przecież nie według alfabetu?

Rząd jasno widzi b rak  m łodych lekarzy 
w szpitalach i zakładach dla obłąkanych i za- 
jednym  zamachem pragnie tę sprawę rozwią­
zać, proponując obowiązkowy rok praktyki po 
otrzym aniu dyplomu w szpitalach lub zakła­
dach dla obłąkanych. W  praktyce dzieje się 
to już od dawna. Zapomina jednak projekt 
rządowy o tem, że praktyna w zakładach dla 
obłąkanych nie zaokrągli wykształcenia m ło­
dego lekarza i nie przygotuje go do celów pra­
ktycznych, nie da m u bowiem wiadomości z 
chirurgu, położnictwa i chorób wewnętrznych.

Wiele jeszcze innych u wag wywoła pro­
jekt Wspomniany. Początek zrobił ir ty h u ł dy­
rektora dra J. Kadyja z Jasła, który z wielaim 
tem peram entem  występuje w „Głosie lekarzy* 
przeciw „num erus clausus*.

W  knkow skiem  „Słowie lekarskiem ” zaj­
muje się ar. E. Stahr wyczerpująco nowym 
projektem  i robi przy każdym paragrafie uza­
sadnione poprawki. Praca ta  jednak jest nie­
skończona, dlatego * jej treścią szauownych 
czytelników nie m foim ujem y.

Zapowiada się więc szeroka i ożywiona 
dyskusya, a wreszcie plebiscyt w „Głosie leka­
rzy*. Dą‘ Boże, żeby ta  cała akcya skończyła 
się owocnie, tak dla całego społeczeństwa, jak  
i jego integralnej części — lekarzy

Cicho się robi dokoła niej. Nowi ludzie, 
nowe prądy... Ona sama żyje jeno tym jednym  
świetlanym momentem, kiedy obraz jej płor.ą-r 
w sercu Ferdynanda...

Troska ta  zwykła, codzienna troska o chleb 
odbarwia iej bajeczne,, czerwone pukle włoków, 
żłobi głęboKie rysy w Twarzy, która ongi zdała 
się delikatną, jak  kamea...

Wreszcie drżącą ręką sięgnęła biedna sa­
m otnica po dawkę cyankali. — —* +*

Dorucznik ron  Vetter, stacjonowany w ja ­
kiejś dziurze prow incjonalnej pruskiej, został 
odkomenderowany do Berlina, do „gardy“. Obo­
wiązkiem takiego pana jesi odgrywanie roli „śmie­
tan k i”. A więc nienaganny strój, nienaganne m a­
niery’. Ba, kiedy taka „nienaganność” pożera 
mnóstwo m aiek, więcej niż won Vetter posia­
dał. W :ęc dał się cny m łodzian zaangażować, 
jako... męska karyatyda, podpierająca salony 
państwa W ertheimów. Za pensyą miesięczną 
1000 m arek, dyskretnie co pierwszego przez pa­
nią domu, Gertrudę o bajecznych ongi puklach 
czerwonych włosów, porucznikowi dostarczaną, 
m iał uczestniczyć we wszystkich „five o d o ­
kach”, m iał aranżować kadryla i emablować 
kobietki, bywające w domu państw a W ert­
heimów.

I gdyby nie fa ta lna okoliczność, że w do­
m u była egzaltowana córa, ciepła rozwódka o 
milionowym nosagu, zaś w koperczaiki do niej 
sunął zarówmo von Vetter, jak  i hołysz z h ra ­
biowską tjtu la tu rą , Graf M etternich — zaś ta ­
kie starnnia obu gentlemenów doprowadziły 
do mnóstwa konfliktów, które podczas rozpra­
wy sądowej onegdaj na jaw  wyszły — byłby 
elegancki pan Vetter, porucznik do szczególnych

poruczeń p. W ertfieimowej, p ę  dziś dzień po­
bierał... hunoraryum  salonowe w kwocie tysią­
ca marek.

Rzućmy okiem na tło, na którem rozgry­
wała się ta  afera.

Tłem jest finanserya berlińska dwudzie­
stego stulecia. Pan W ertheim  m a „W arenhaus” 
i rudą Gertrudę. W  pierwszym zmera krocie, w 
drugim je wydaje. W pierwszym dochodzi do sta­
nowiska i wpływów, w drug;m oskubuje go z 
czci i mienia.

Bo pani Gertruda prowadzi dom, a wła­
ściwie tylko salon. Szybko wzbogacony parwe- 
niusz identyfikuje zawsze dom z — salonem. 
Reszta — to dla mieszczuchów i służby.

Pani Gertruda jest „au couran t” życia naj­
wyższych sfer. Każda plotka spływa wprost do 
jej salonu, każda „wielkość” przepływa wprost 
przez jej salon.

Pani Gertruda ma również asp iracje intcl- 
lektualne. Pod pseudonimem „T ru th” pisze 
bombastyczD* rom ansidła, pławi się z rozkoszą 
w erotycznych przeżyciach osób interesujących, 
bardziej znanych.

Salon pani Gertrudy jest jednem słowem 
— interesujący.

A przecież salony berlińskie odegrały, swe­
go czasu wybitną rolę i zaprawdę innym  słu­
żyły celom jak  gnojówka m oralna w obramo 
waniu złoconych mebli państwa W erthemów.

Było to z początkiem 19-go wieku, w 
czasie rozkwitu emancypacyjnego prądu wśród 
żydów niemieckich. Główną rolę odgrywało w 
tym ruchu kilka kobiet. Niezwykle zdolne, 
wszechstronnie wykształcone, gromadziły wo­
kół siebie całą artystycznie działającą młodzież,

tych rozmarzonych romantyków-poetów, śnią­
cych o „bi»ue Blum e”...

W idziraj tu wspaniały salon Doroty Veit, 
córki Mendelsohna. Jakiż czar w ionął z tej po­
staci! W szak ona to stała się pierwowzorem 
„Lucyndy” Schłegla, była jego ulubioną, a po­
tem zoną.

Albo salon Henrietty Herz, ulubionej „Jet- 
tehen” Bornego. Gromadziła w swym salonie 
najwybitniejszych przedstawicieli ówczesnej na­
uki i literatury. Tam słynny myśliciel Schleier- 
m acher poznał reprezentanta romantyków Schle- 
gla, tam powstawały i omawiane były te wszy­
stkie sprawy ducha, które następnie znajdo­
wały wyraz w głównem czasopiśmie literackiem  
owych czasów „Atheneum ”.

Przedew'szystkiem jednak salon Racheli Le­
win, żony Varnhagena vcfti Ense. Pisała prze­
śliczne listy, których wrażenie na współcze­
snych musiało być przepotężne, kiedy wszyscy 
garnęli się do tej kobiety jako zjawiskowej 
istoty. Kto się zaliczał 'do arystokracyi ducha, 
przed tym drzwi salonu stały otworem. A prze- 
stępowali go niemal wszyscy... Tu książę Lud­
wik Ferdynand, dziwnem zrządzeniem losu w 
dziewiętnasty wiek zabłąkany rycerz średnio­
wieczny, znajdował schronisko Drzed szarzyzną 
życia. Tu uczył się form towarzyskich słuchacz 
praw Henryk Heine, kiedy w r. 1821 z uni­
wersytetu w Gótyndze zjechał do stolicy

„Salon” pani Gertrudy W ertheim , o któ­
rym  tyle mówiono w procesie hr. M etternicha, 
ma się tak do tych salonów7, o których powy­
żej pisałem, jak  czek firm y W ertheim  do dzieła 
filozoficznego Mendelsohna, jak Niemcy z cza­
sów Schillera do Niemiec z czasów Siegesallee...

b a j e c z n ie  t a n i6! ubierać się można tylko 
w pierwszorzędnym m a­
gazynie ubiorów mę­
skich i dziecinnych ::

Norberta Wabtfla
L w ó w ,  K o p e - n i i Ł  X. 3 .

(Gmach A ssicurazioui G enerali)., 1398
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Prxez Scyllą i Charybdą.
( // . b .)  Jedną z pierwszych tragedyi w 

życiu dziecka jest zazwyczaj tajemnicza, pełna 
chytrych podstępów, obfitująca w liczne a zło­
śliwe pułapki na pierwotną wolność małego 
obywatela — nauka czytania, a zwłasza pi­
sania.

W  jednym  z ostatnich zeszytów nowojor­
skiego miesięcznika „Mc. Clure’s M agasine', 
czytamy obszerny artyku ł pni Józefiny Tozief, 
w którym  autorka omawia szeroko prace W ło­
szki Maryi Montessori na polu wychowywania 
i nauczania początkowego dzieci. Są to prace 
tak mozolne i uwieńczone tak  p iękn jm i w yni­
kami, że warto im poświęcić trochę uwagi.

Marya Montessori jest pierwszą kobietą, 
k4óra w uniwersytecie rzymskim otrzym ała 
stopień doktora medycyny. Jako asystentka 
k lin ik i psychiatrycznej,poznała cały ogromnędzy, 
która przypadła w udziale nieszczęśliwym chorym 
umysłowo i przejęta myślą niesienia im pomo- 
cyy założyła t. zw. „Scuola O rtofrenica“, zakład, 
w którym kształciły się dzieci umysłowo upo­
śledzone.

W yniki jej starań były tego rodzaju, że 
idyoci, oddani jej opiece, mogli po pewnym 
czasie z dobrym skutkiem  poddawać się tym- 
samym egzaminom, jakie przechodzili ich ró­
wieśnicy w szkołach, przeznaczonych dla dzie­
ci norm ainych. Rezultaty, osiągnięte przez nią 
w „Scuola Ortofrenica", nadały myślom Maryi 
Montessori szczególniejszy kierunek i charakte­
rystyczne są jej własne słowa, wypowiedziane 
na tem at wychow ania: „Podczas gdy świat ca­
ły  podziwiał postępy moich upośledzonych, 
rozm yślałam  nad przyczyną, jaka  mogła zatrzy­
mać uczniów szczęśliwych i zdrowych na po­
ziomie tak niskim, że moi nieszczęśliwi wycho­
wankowie mogli im dorów nać.'

Chcąc odbyć studya filozoficzne, zwła­
szcza nad świeżo wprowadzoną wówczas do 
włoskich uniwersytetów filozofią doświadczalną, 
Marya Montessori opuszcza dotychczasowe pole 
swej działalności i dopiero po 7 latach widzi­
my ją znowu, tym razem * w najuboższej dziel­

nicy Rzymu, gdzie w latach 90-siątych ubie­
głego stulecia założono dla dzieci zaniedbanych 
ochronki, zwane „Casa dci B am bini“. Pierwsza 
taka ochronka powstała 6 stycznia 1909 r. 
przy Via dei Marsi, za nią w szybkiem tempie 
szły inne, a naczelny nadzór nad wszystkiemi 
powierzony był Mai; T ntessori.

Metoda jej po tem, że cała nauka
elem entarna oparta . na zmyśle dotyKU, któ­
ry, jako najpierw się rozwijający, uważany jest 
za podstawowy. Za pomocą tego zmysłu dzieci 
trzyletnie uczą się rozróżniać wodę ciepłą od 
zimnej, przedmioty gładkie od szorstkich i na­
zywać każdą własność przedm iotu właściwem 
m ianem.

W  ten sam sposób poznają dzieci różne 
figury geometryczne i ich nazwy. W razie po­
m yłki, nauczycielka nie poprawia dziecka, 
lecz odkłada całą lekcyę na czas sposobniejszy. 
Wogóle przym us wygnany jest z tych PGasa 
dei B am bin i', na równi z karam i i nagrodami. 
Dzieciom zostawiona jest zupełna swoboda z 
tem zastrzeżeniem, że nie wolno im czynić 
przykrości towarzyszom. Gdy się znajdzie mały 
burzyciel pokoju, odłącza go się od innych 
dzieci i poświęca m u się wszystkie starania, 
należne choręmu, me pozbawiając go jednak 
ani zabawek, ani widoku bawiących się wspól­
nie kolegów. Taka izolacya zazwyczaj wy­
starcza zupełnie dla uspoKojenia psotnika.

Celem rozwinięcia dotyku i zmysłu stereo- 
gnostycznego, przeprowadza się częste ćwiczenia 
w formie zabaw. Dziecku, którem u wprzód za­
wiązano oczy, wręcza się zbiór brył geometry­
cznych, lub kilka kawałków rozm aitych tka­
nin, każąc m u zgadywać, co ma w ręku. 
Wszystkie inne dzieci z zaciekawieniem śledzą 
bieg takiej „zabawy14, uważając, czy towarzysz 
ich się nie pomyli. Zauważono, że po pewnym 
czasie zmysł dotyku tak  się wydelikaca, że 
m ali uczniowie z zawiązanemi oczyma odró­
żniają ziarnka ryżu od ziarnka pszenicy.

W metodzie pani Montessori pisanie poprze­
dza naukę czytania. Gdy już dzieci przywykły 
do form liter, które uczą się naśladować, wo­
dząc palcami po literach dużych rozmiarów’,

wyciętych z szorstkiego papieru i naklejonych 
na biały karton, gdy już panują nad ręką do 
tego stopnia, że potrafią kolorową kredką zało­
żyć poprawnie proste figury geometr/czue, jak, 
kwadraty, koła, trćjkąty, wówczas nadszedł 
czas przystąpienia do pisania. Dziecko wymawia 
powoli i wyraźnie wyrazy znane, j a k : „mama*, 
„bułka“, i wybierając po kolei litery, odpowia­
dające słyszanym dźwiękom ze stojącego obok 
pudełka, stara się naśladować je na tablicy, al­
bo lepiej jeszcze kawałkiem  drewienka na pia­
sku w ogrodzie. Dziatwa wkrótce nabiera ta­
kiego zamdowania do tej „zabaw y', że na wy­
ścigi pisze nazwy otaczających ją  przedmiotów, 
służących do użytku codziennego, przyczem fo­
netyczna ortografia włoskiego języka stanowa 
dla niej wielkie ułatwienie. W domu jednak 
ambasady angielskiej w Rzymie Jest podobna 
szkółka dla azieci z arystokracyi, gdzie mali 
adepci sztuki pisania, pod kierunkiem  pani 
Montessori w ten sam sposób uczą się pisać w 
języku angielskim, którego pisownia należy do 
bardzo niefonetycznych.

W ażną zasadą tej metody jest, że dzieci 
nigdy nie piszą poszczególnych liter, ale odrazu 
całe słowa, a czas, potrzebny do nauk. pisania 
w aha się dla dziecka czteroletniego od 6 tygo­
dni do dwóch mitsięcy. Po 3 miesiącach wszy­
stkie dzieci piszą zupełnie dobrze, a po 6 mie­
siącach postąpiły tak  dalece, że pismo ich do­
równuje pismu dzieci z 3 klasy szkół ludowych. 
Przytem nauka ta nie jest dla dziatwy kator­
gą, lecz przyjemnością. Dążeniem pani Montes­
sori jest, by „zniknął z oblicza ziemi dawny 
typ nauczycielki, która zamęcza się utrzym a­
niem w szkole dyscypliny bezruchu i wytęża 
swe płuca w potoku ciągłych napom nień '. Nau­
czycielkę bowdem zastąpi metoda dydaktyczna, 
która sama poprawiać będzie błędy uczniów’, 
i skieruje ich na jedynie wskazaną, zdaniem 
pani Montessori, drogę samowychowania.

„GAZETA WIECZORNA" w e Wiedniu 
do nabycia w księgarni Wp. Schmelzera 
(Wien I. W iesingerstr. I.), oraz w księgarni 
kolejowej na dworcu pomocnym (Nordbahn).

ANDRZEJ STRUG. 5)

(Ciąg dalszy).

Stary m iał łzy w oczach. Był strapiony 
i rozczulony. Wielki ciężar spadł mu z serca. 
Nieśmiało, ukradkiem  spoglądał na przyszłego 
zięcia, bojąc się, by ten nie dostrzegł jego ra­
dości. Naumyślnie wzdychał, wyrzekał i usiło­
w ał pocieszać Michała.

Rozmowa się nie kleiła. Michał stał pod 
oknem, patrzał w noc i uparcie milczał.

  — Klęska, zatracenie. To już jtsL
koniec. Ale to sobie każdy z nas może powie­
dzieć, że wszystko, co było trzeba, tośmy ro­
bili. Żeby tak  każdy spełniał swrnje obowiązki, 
to byłoby inaczej. Bóg świadkiem, że się nie 
chwalę, ani też ciebie, panie Michale, nie chcę 
wychwalać. Ale prawda, prawdą. Gdyby każdy 
szlachcic wypłacał swoje powinności, jak ja — 
to starczyłoby pieniędzy na wszystko: byłaby 
broń, żołnierz w partyi byłby syty i ubrany, 
chłop by nie pomstował, że go objadają, m o­
żnaby było nawet wynagrodzić straty, wyrzą­
dzone przez wojnę i dopomódz pogorzelcom. 
Gdyby teraz rząd Narodowy m iął w każdym 
powiecie takiego komisarza jak  ty, panie Mi­
chale...

— Twój pomysł był szalony, diogi panie 
Michale. Dużo bolu sprawiłeś nam i MarWce. 
Dla Ojczyzny, dla m atki — ach, czegożbyśmy 
nie oddali!... Ale to twoje wybieranie się do par­
tyi było, już teraz powiem wszystko — nieroz-

m  m i :
wybór pjfęiuy.

Ceny
bajecznie

niskie.

sądną egzaltacyą, godną jakiegoś poety, a nie 
poważnego obywatela, który ma na głowie ty ­
le ważnych spraw narodowych. Teraz, kiedy 
się wszystko odmieniło, sam przyznasz... Par- 
tyom nigdy nie zabraknie żołnierzy. Chwała 
Bogu, na to n ikt się jeszcze nie skarżył. Garnie 
się młodzież, idzie masa dzielnych, prostych lu­
dzi — bo to łatwe. Ale rząd narodowy musi 
się opierać na poważnych, wpływowych oby­
watelach — i takim  pełnomocnikom, jak  ty 
Michale, nie wolno lekkomyślnie narażać życia.- 
I tak  nad tobą wisi ciągłe niebezpieczeństwo. 
Urzędników narodowych prześladują okrutniej, 
niż ludzi z partyi — bo im przecie wiadomo, 
że na was opiera się wszystko.

— Trudno, cóż trudno!... To już koniec. 
Ale cokolwiek czeka nasz nieszczęśliwy kraj — 
my w ypełnim y do końca nasz obowiązek i bę­
dziemy sobie mogli powiedzieć, panie Michale, 
i naszym dzieciom w spuściżnie zostawić, że...

Michał szybko żegnał się ze staremi, uca­
łow ał jeszcze raz długo ręce Maryli i wyszedł.

Starzy padli sobie w objęcia.
— Chwała Bogu...
— Nareszcie od trzech dni po raz pierw­

szy usnę spokojnie.
— Aż s^ach  pomyśleć, coby to było, co- 

by to było, gdyby nie ślepy traf.
— W idać Bog nad nam i czuwa.
— Skarżyliśmy się nieraz, że nie mamy 

syna, a jednak lżej bez syna w takich czasach. 
Gdybyśmy go mieli — to byłby młodszy od 
Marylki. Ktoby takiego zatrzymał w domu ? 
Nie godziłoby się nawet zabronić — a pozwo­
lić ?... Ilu to takich synów, młodych, serdecz­
nych chłopców poległo bodaj pod Mazowem...

— Swoją drogą z Michałem trzeba po­
mówić poważnie, co dalej ? Kiedy koniec, to
-----------------tr --------------------

niechby pojechał za granicę na kilka miesięcy, 
dopóki go nie zawadzili. Potem to się da ja ­
koś załatwić, a teraz trzeba zejść z oczu...

— W jakim  listopadzie mogłybyście go 
odwiedzić z Marylką. Dziewczyna się wytęskni, 
a i tobieby dobrze zrobiło Południe po tem 
wiosennem zapaleniu płuc. Do W łoch — czy 
tam gdzie... W rócilibyście razem — na wesele.

— Maryl ko — zwróciła się pani Nieta- 
wicka do córki — idź dziecko zobacz, czy 
Sprzęlewska wydała remu biedakowi czystą bie­
liznę i wszystko, jak  kazałam. Trzeba się nim 
zaopiekować jak  najserdeczniej ,

Ale Maryli nie było w pokoju. W ysunęła 
się pocichu zaraz za narzeczonym. Teraz szu­
kała go po ogrodzie. Kilka razy nieśmiało za ­
wołała nań po imieniu, wreszcie zwróciła się 
prosto ku szpalerowi grabowemu, gdzie była 
ich ławeczka. Coś jej mówiło, że zastanie go 
właśnie tam . Sprawiło jej to radość i zdejmo­
wało niepokojem. Szła szybko, na przełaj przez 
traw niki, wreszcie biegła, bieląc się wśród 
nocy.

Tajemnicze cierpienie smagało ją  boleśnie, 
najboleśniej — teraz właśnie, kiedy już wszy­
stko ułożyło się pomyślnie. Nie dziwiło jej to. 
Już nią owładło niewytłumaczone, a nieomylne 
przeczucie. Gdzieś się podziały ze szczętem ulga 
i własna sam olubna, niedobra radość.

— To przecież nie dlatego, że nasi prze­
grali — tłóm aczyła się wówczas przed sobą, 
tłum iąc radosne bicie serca.

Teraz zapom niała już o klęsce pod Ma- 
zowem, o odmienionej syłuacyi. Wiedziała, że 
Michałowi coś grozi, że teraz w tej chwili dzie­
je się z nim  coś strasznego i że nie można tra ­
cić ani jednej chwili. Trzeba ratować 1 Trzeba 
zdążyć... C d. n.

m a g a z y n  u b i o r o m  m ę s k i c h

■ WOW, GRÓDECKA W 1238



S ir .  12. , 0 —r t i  W ii r u m * i  dato p a ifc ii f W n , I t ł l , Ifa. U h.

K I O i M I S T H ,
« ____

h ft jf  M l i i i  gtfi wMamiwiadL
Dzięki interwencyi i zarządzeniom władzy 

górniczej zaczyna przyczyna. zawodnienia szy­
bów w Tustanowicach, położonych na<l poto­
kiem Łoszeny, powoli się wyjaśniać. Ustano­
wiony do zoadania i usunięcia tej katastrofy 
specyalny „komitet wodny* z siedzibą w Bo­
rysławiu, zdawał kilka tygodni tem u w obec­
ności radcy ministcryalnego Holobka spra­
wozdanie z dokonanych zarządieu i ich wy­
niku. Komitet skonstatował, że sy tuacja  w szy­
bach, z wyjątkiem szybów „Napoleon* . „Ta- 
deusz-Alfa“, powoli się pbtćpsza i że według 
wszelkiego prawdopodobieństwa woda, któri. na 
terenie w Tjstanowtc.ach się pokazała, nie po­
chodzi z wadliwego zamknięcia górnej wody, 
ale ze szczelin dawnioj wypełnionych ropą. 
Taką wodę można opanować za pomocą for­
sownego blokowania, czyli zczerpywaria zapo- 
mocą specyalnego przyrządu swaaego tłokiem, 
całego szeregu szynów w zagrożonym przeż 
wodę terenie. Z uznaniem  można podnieść, że 
w tym kierumsu tak  usiłow ania władzy górni­
czej, jak  i wodnego komitetu szły zupełnie 
zgodnie, celem usunięcia niemiłej i szkodliwej 
katastrofy. Zawodnienie szybów w Tustanowi- 
cach byłoby więc, zdaniem kom itetu, niejako 
rodzajem „uwiądu starczego*, jak  go nazwał je­
den z naszych geologów, której to słabości u- 
legają na wyczerpaniu będące kopalnie ropy w 
Galicyi.

Są jednakże niemniej ważne objawy, które 
naprowadzają mnie na inne źródło zawodnienia 
pewnej części terenu naftowego w Tustanow i­
cach. Zdaniem mojem nie jest to uwiąd starczy, 
który cechuje przedewszystkiem eoceńskie ko­
palnie ropy w Galicyi, jak  n. p. Słoboda run- 
gurska i inne. W  szybie „Napoleon*, głębokim 
1350 m., zauważone mianowicie, że słona wo­
d a  przychodzi w znacznej ilości ze spodu, a od 
tego szybu przedziera się szczelinami do innych 
szybów. Zupełnie słusznie też wodna kom :sya 
zarządziło szczeme zabicie spodu w szybie „Na­
poleon*, które w tym wypadku jest jedynym  
środkiem  do pozbycia się wody, tego niemiłego 
i szkodliwego w kopalniach ropy przybysza. 
Otóż właśnie fakt, skonstatowany w „Napoleo­
nie* naprowadza mię na przypuszczenie, iż za­
wodnienie w Tustanow icach powstało wskutek 
nawiercenia w głębokościach 1300 do 1400 mt. 
żyły słonej wody.

W iadom ą rzeczą jest, że w czasie hyper- 
prodnkcyi ropy, wywołanej wybuchowymi szy­
bami w Tustanowic-dcli, niezadawalsmo się 
produJrcyą jednej lub dwu cystern ropy dzien­
nie, ale wiercono szyby w głąb, poniżej 1300 
m, przewiercano szczelinami poprzerzynane pia­
skowce roponośne, w nadziei uzj skania obfit­
szego wybuchu. Ta — że się tak wyrażę — goni- 
ł wa za głębszą, obfitszą ropą, sprowadziła w 
środkowym wschodnim pasie tustanow ickich 
kopalń zamiast więkozej produkcyi ropy, słoną 
wodę.

Że żyły słonej wody w większej głębo­
kości się znajdują, mieliśmy we wschodniej 
części Tustanowic już kilka wypadków. Nie 
zw racano na nie uwagi. W ystarczy wspomnieć 
o obfitym w solankę czyli słoną wodę a naj­
dalej ku południowem u wschodowi położonym 
szybie „Livia“. Za m ało mamy jeszcze doświad­
czenia, aby z góry można powiedzieć, jakich 
objawów można w wielkich głębokościach w

Tnst_aowfeach «ę  spodziewać. W każdym razie 
szyb „Napoleon* powinien być przestrogą w To- 
Stanowicach, iż z t zgł^Diei.mm K.ybow poniżej 
1300 m b należy postępować z pew ną oatrectso 
śeią i że lepiej jesr zadowałrriać się t. zw. ropą 
nawierconą, k tóra bywa względnie m niejjz ,, ale 
zato dłużej trw ającą, jak  narażać swój szyb i  są­
siednie na zalanie wodą. „Nolime tangere* po­
winno być dyrektywą podczas głębokiego wier­
cenia s.ybćw  w środkowej c*ę«*ci tusta..owi- 
ckiego terenu naftowego.

U b y t e k  p r o d u k c y i  r o p y  w Ga ­
l i c y i ,  widoczny w ostatnich ezasach szcze­
gólniej w Tustanowicach, nie jest wyłącznym 
wynikiem  zawodnienia pewnej części terenu w 
Tustanowicach. Jeżeli rzucim y okiem na te te­
reny naftowe w Galicyi, które należą do grupy 
form acji geologicznej kopalń tustanow ickich, 
to spostrzeżemy, iż odznaczają się one krótko­
trw ałą ropą, ropą trw ającą dwa i trzy lata, w 
wyjątkowych wypadkach pięć lat. Przypadek 
też zrządził, że w latach 1908 do 1910 wywie­
rcono w Tustanow icach najwięks ,e wybuchowe 
szyby, z k tó iych  niektóre przestały dzisiaj zu­
pełnie dawać ropę, inne zaś zeszły <k m iary 
średnioproduknjących szybów.

W  miesiącu wrześniu wynosiła pm żukcya 
ropy w Borysławiu 1654*5, w Tnstanow icach 
8061*50, wszystkie inne zaś kopalnie ropy w 
Gaheyi niecałe 1200 cystern. Cała przeto pro- 
duacya ropy w Galicyi wynosiła w tym mie­
siącu około 11.000 cystern a zmniejszyła się w 
porównaniu do styczniowej o 500 cystern. 
Siedząc miesiąc za miesiącem stale obniżającą 
się produkcyę ropy szczególnie w Tustanow i­
cach odnusi się wrażenie, że w zimowych mie­
siącach wynosić będz'e galicyjska prodakeya 
tylko 10.C0C cystern tj. ilość, k tórą rafinerye 
nafty na pokrycie swego zapotrzebowania 
wewnątrz m onarchii i na eksport koniecznie 
potrzebują.

Do niedaw na zajm owała Galicya w szere­
gu krajów produkujących ropę trzecie miejsce. 
Z światowej produkcyi ropy, k tóra według cza­
sopisma „Ropa* (nr. 13) w r. 1909 wynosiła 
około 4 miliony cystern czyli .400 m ilionów 
metr. cetn., przypadało na Północną Amerykę 
61 prc., Rosyę 22 prc., GaMcyę 5 prc., In d je  
niderlandzkie 3 71 prc., Rumunię 313  prc., 
Meksyk 0*84 prc., Japonię 0 68 prc., Peru 0*44 
prc., Niemcy 0*34 prc. Obecnie będzie m usiała 
Galicya praw dopodobnie zrezygnować z zaszczy­
tu posiadania trzeciego miejsca w rzędzie ropo­
dajnych krajów. W  zam ian za tę ofiarę wew­
nętrzne stosunki naszego przemysłu się polepszą, 
będą o wiele zdrowsze i na solidniejszych pod­
staw ach oparte, czego m u z całego serca ży­
czymy.

Dr. St. Olszewski.

2  f j r p  z M i o e K f r a .
(O)yginalne spi awozdanie „Gazety Wieczornej*), 

B udapesz t, dnia 23. października.
Tem peratura w ubiegłym tygodniu była 

przeważnie niska, nocami było nawet w nie­
których okolicach W ęgier mroźno. Przy zupeł­
nej suszy i innych sprzyjających okoliczno­
ściach pracowano dalej nad ozunmą. Stan wo­
dy w dalszym ciągu się pogorszył, wskutek 
czego żegluga szczególnie na dopływach Du­
naju jest bardzo u tru Jn  ona.

T a r g i  m i ę d z y n a r o d o w e  znam iono­
wała ciągła, choć nieznaczna chwitjność.

Na w ę g i e r s k i m  t a r g u  z b o ż o ­

w y m  yrzjtoro  w hand lu  ternnnow yir z po­
w oda lozwiązywania um ów październikowych, 
do większych obrotów ; przebieg interesów efe­
ktyw nych był jednak stosunkowe spokojny.

W  p s z e n i c y  nie mógł hę wobec śred­
niej podaży i skromnego popytu rozwinąć zna­
czniejszy ruch. Obrót ogólny osiągnął zaledwie 
160.60C eetnarów m etrycznych. Ceay pozostały 
zupełnie niezmienione, mimo, że kurs pszenicy 
październikowej pc silnych w ahaniach ostate­
cznie obniżył się o 15 halerzy. Zawarto znowu 
um ew y na tow ar serbski, natom iast pszenica 
rum uńska, która przedstawia m ałe tylko ko­
rzyści, na targu wogóle traktow aną nie była.

Zaofiarowanie ż y t a  było nieco większe, 
a m łyny zakupiły około 10.000 eetnarów* me­
trycznych. Mimo zmian w kursach październi­
kowych, utrzym ały się notow ania efektywne 
prawie w tej samej wysokości. Na uwagę za­
sługiwał fakt, że z końcem tygodnia, gdy ter­
min październikowy notował K 10*45. zdołano 
osiągnąć za wyborowy peszteński tow ar prze­
cież nie więcej, jak  K 10*10 gotówką, paritas Bu­
dapeszt.

J ę c z m i e ń  fabryczny okazywał stale 
skłonność zwyżkową. Za dobre gatunki płaco­
no do K 9*25 gotówką, paritas B udapeszt Ję­
czmień browarniczy osiągnął, m imo słabego 
popytu, pełne ceny.

Cc do c w s a  m usiano się na budapesz­
teńskim targu stosować do podwyższonych k u r­
sów term inowych. Za gatunki średnie płacono 
K 7, K 9*60 do 9 80 gotówaą Budapeszt. Inte­
res na Wiedeń i Austryę ustał prawie, ponie­
waż na podstawie podwyższonych kursów ter­
m inowych nie można było doprowadztó do 
żadnych umów na dostawę.

Natomiast w k u k u r u d z y ,  szczególnie 
na tow ar dawniejszy, zawarto kilka umów z 
załadowaniem z Budapesztu dla W iednia po 
cenie od K 9*45 do 9*50. Handel kukurndzą 
nową na miesiące zimowe rozwinął się na W ę­
grzech w ubiegłym tygodniu stosunkowo k o - , 
rzystnie. Codziennie, prawie zawiera się 'd la  
Austryi umowy w większych pozycyach na ru ­
m uński towar kolejowy. W  rejonie Craiova no­
tował tow ar kolejowy na styczeń-maj przecię­
tnie 6 K, k tóra to cena tańszą jest dla Austryi, 
aniżeli cena tow aru węgierskiego. W  rejon ie . 
fiumskim traktow ano większe pozycyc rum uń­
skiego towaru.

Na t a r g u  t e r m i n o w y m  był prze­
bieg interesów dość ożywiony, zwdaszcza, źe do­
pełnianie term inu październikowego dało po­
wód do licznych transakcyi. Z powodu wyso­
kich należytości prolongacyjnych, których cza­
sowo przy pszenicy żądano, zmniejszyła się 
znacznie spekulacya zwyżkowa z końcem ty ­
godnia i odbiory uskuteczniały istniejące kon- 
soreya zwyżkowe. Owies październikowy zacho­
wał przez kilka dni tendencyę stosunkow*o sta­
łą, gdyż znane były dalsze odbiory. Usposobie­
nie dla kukurudzy majowej byio tylko w nie­
których dniach silniejsze, przy końcu tygodnia 
iednak osłabło z powodu wielu realizacyi słab­
szych zobowiązań haussy.

Z następującego zestawienia widoczne są 
zmiany w kursach w UDiegłym tygodniu:

Kun. nąjw. '  K urs najn. 
pszenica na październik K 12*i0 K 11*82

„ na kwiecień 12 23 12*01
żyto na październik 10*55 10*28

„ na  kwiecień 10*63 10*44
owies na październik 9*66 9*37 =■

„ na kwiecień • 9*77 9*58
kukurudza na, maj 8*73 8*53

OSTREDNI b a n k a CESKYCM 5P0RITELEN
F T * i  n i e  I m a m i e  Teieron i. w ». U a P c f c a  1. 2 9 .

KAPITAŁ AKCYJNY 25,000.000. WSZELKIE TRAN SAK CYE BANKOWE. FUNDUSZ REZERWOWY 2,000.000 K.
WADYA i KA0CYE. — WKŁADKI na książeczki i rachunek bieżący 4^ do 4% % . — PRZEKAZY

zagraniczne szczególnie na AWEgYEĘ.
eez wwtafai mm i H i ra t. m0 m\ omie id i m n i wieezdr m mm.
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Z targu .ręcznego.
(Oryginalne sprawozdanie „Gazety Wieczornej).

B udapeszt, 23. p aźd z ie rn ik a .
Mimo, że m łyny pracują obecnie przez 

siedm dni w tygodniu osiągnęły sprzedaże w 
ubiegłym tygodniu jednak praw ie pełną pro- 
Bukcyę tygodniową, przyczem m łyny obni­
żyły notowania przy wszystkie!* gatunkach  o 
30 halerzy za 50 kg.

W  kołach m łynarzv przeważa zdanie, że 
.k tyw nosć odbiorców, gdyby nawet istotnie nie 
wzrosła, na wszelki wypadek w miesiącach je­
siennych nie osłabnie. Zlecenia były w tygo­
dnia  sprawozdawczym zadawalniające, wysyłki 
nieco więitsze, niż w tygodniu poprzednim. 
Składy nie wzbogaciły się w towar. Odnośnie 
do otrębów ograniczył się obrót do kunsum- 
cyi. Ceny utrzym ują się na pełnej wysokości.

Przeciętne notowania taryfowe są nastę­
pujące za 50 kg. gotówką z 1 i pół procento­
wym skontem kasow em :

M ą k a  p s z e n n a :
Nr. 0. K 17*70, nr. 1. K 17 30, nr. 2. K 

16 90, nr. 3. K 16 50, nr. 4. K. 16 20, nr. 5. 
K 15 80, nr. 6. K 15 40, nr. 7. K 14 60, nr. 7 
i pół K 13 70, nr. 7*/* K 12 60, nr. 8. 
K 9-70.

O t r ę b y  c i e ń s z e  K 6‘90, grubsze 
K 7 10.

M ą k a  ż y t n i a :
Nr. 0. K 15-70, nr. 0/1. R 15 30, nr. I. K 

14'40, nr. l/II. K 14 40, nr. II. K 13 90, nr. 
If/B. K 12-40.

O t r ę b y  ż y t n i e  K 7 20,

Lwów, 25. października.
Zabawki i przybory szkolne. W  roku 

ubiegłym powstała z inieyatywy Towarzystwa 
pomocy przemysłowej w Leżajsku m echaniczna 
pracow nia zaDawek, która dzięki poparciu spo­
łeczeństwa i osad krajowych, stanęła odrazu na 
wysokości swego zadania. Pracownia ta nosi 
nazw ę: .Spółka pomocy przemysłowej dla wy­
robu zabawek i towarów' drzewnych w Leżaj­
sku* pozostaje pod ściśle fachowem kierownic­
twem i wyrabia następujące przedm ioty:

1) wszelkiego rodzaju zabawki według a r­
tystycznych w zorów ; -

2) przybory szkolne z drzewa, oraz
3) przedmioty użyteczności domowej. 
Produkeya baraków i cukru w Czechach

i na Morawach. Międzynarodowy Związek dla 
statystyki cukru ogłosił wczoraj wynik ankiety, 
według której produkeya buraków  w Czechach 
wynosi w roku bieżącym 2,254.000 tonn. W ro­
ku ubiegłym obejmowała 4,502.400 tonn. Produ­
keya cukru wynosi w roku bieżącym 338.000 
tonn, w ubiegłym 716.682. Procentowo wykazuje 
produkeya buraków  w Czechach minus 50’3 prc., 
cuaru  52-8 prc., na  Morawach 15 4 prc. dla 
p rodu tcy i buraków , 1T5 proc. cukru.

Towarzystwa akcyjne w Rosyi. W  ro­
ku 1910 przyjęte zostały w Rosyi statuty 189. 
obcych i krajowych towarzystw. Kapitał tych 
przedsiębiorstw wynosi 224,223.000 rb. Najwię­
ksze kapitały  inwestowano w górnictwie, tka- 
ctwi" i przemyśle wyrobu artykułów spożyw­
czych. W  przemyśle metalurgicznym inwesto­
wany w 1910 r. kap ita ł podniósł się względem 
roku poprzedniego w stosunku, jak  7 : 1. Po­
większenie kapitałów zakładowych wynosi w sto­
sunku do roku poprzedniego 20,467.000 rubli i 
należy prawie wyłącznie do towarzystw obcych.

Czeski przemysł węgla brnnatnego do­
znał zastoju z początkiem bieżącego miesiąca a 
to skutkiem  b rsku  wagonów. Wiele szybów 
m usiało przerwać odbudowę. Ze względu na 
kampanię cukrową, slan ten praw dupodobnie 
przeciągnie się na listopad.

ZofiHd taryfowe u  pnewfa kutoH.
W następstwie Lłabego zbioru kartooii zwrócili ię 
czescy wfa*uicicie g o r z e lń  do rrułn z prośbą, by 
50 prc. zniżkę taryfo wą dla —  przygna u 
też dla przewozu surorców, z użytkowy wąnyćh 
w gorzelniach, a więc dla kartofli i kuknru 
dzy. Przt,. dowó.. kukurudzy i kartofli z Gali­
c ji  uwolni się w Czechach jakie dwa miliony 
cetnarów m etrycznych kartofli, które będą m o­
gły służyć Lonsumcyi ludności, a w dalszym 
ciągu będą m usiały spaść ceny. A \cyą tą  zao­
piekowała się czeska Rada kultury Krajowej i 
prawdopodobnie uda się jej to przeprowadzić. 
W  każdym razie uzyskają przynajmniej to, że 
od wypadku do w ypadku będą poszczególnym 
gorzelniom przyznawane zniżki na przewóz 
obcych kartofli, a refakeya spirytusowa, która 
upływ a z 1. m arca 1912, zostanie przedłużona.

Z punktu  widzenia naszych interesów 
zniżki taryfowe przyr iosą szerokim sferom lu ­
dności miejskiej w Galicy! dalsze podrożenie. 
Od kilku tygodni już pracują u  nas agenci 
konsoreyum  czeskiego, pod patronatem  pewne­
go banku praskiego, zakupując dziesiątki tysię­
cy cetnaiów kartofli. Miano już zakontraktować 
ośmset wagonów, a pozostaje jeszcze tysiąc 
dwieście do zakupienia. Nie dziw przeto, że te 
dwa miliony cetnarów kartofli wywołują w Cze­
chach zniżkę, a u nas zwyżkę cen.

Rozwiązanie węgierskiego kartelu gi­
psowego. W ęgierskie Tow. akc. dla hand lu  
gipsem, jako oticyalna reprezentacya kartelu, 
postanow iła kartel natychm iast rozwiązać. Przy­
czyną tego jest moment, że skutkiem powstania 
na Węgrzech wie|hi m ałych fabryk gipsu, obja­
wiła się nadprodukeya.

Anstryacka loterya liczbowa. W edle spra­
wozdania dyrekcyi było ogółem w 1910 roku 
95*33 milionów stawek wartości 36 76 milionów 
K. Przeciętnie stawka wynosiła 381,'* gr. Na gło­
wę ludności wypadały 3’3 stawki wartości T29 
K. W ygranych było 1,307.486 wartości 19 68 
milionów K. Zatem na  100 wypadała ledwo 1"4 
wygrana. Natomiast na  każde postawione 100 
R wvgrane wynosiły 53 55.

Czysty dochód państw a po odciągnięciu 
w yjątków  na adminisBacyę wyniósł 14,86^.440 
K, t. j. o 418.533 K więcej, niż w 1909 r.

Pokłady ołowiu znaleziono — jak dono­
szą z Radomia — w powiecie opatowskim.

Z przemysłu naftowego w  Ameryce.
W zeszłym m iesiąca przyniosły dzienniki sen­
sacyjną wiadomość z Ameryki, iż najobfitszy 
z szybów- naftowych w Kabfornii „Laberiew 
Gusher“ przestał nagle dawać ropę. W ywierco­
ny w m arcu zeszłego roku, dawał ten szyn 
w pierwszych dwóch miesiącach okołp 1000 do 
1300 wagonów ropy dziennie, zatem 10 do 15 
razy więcej., jak  najbogatszy szyb w Tuslnno- 
wicach, w dalszych zaś miesiącach około 500 
wagonów dziennie. Ogółem wydał „Lakeriew 
Gusher“ przeszło 650i000 wagonów ropy. Już 
te cyfry, które polegają tylko na przybiiżonem 
oszacowaniu, wskazują na olbrzymie bogactwo 
ropy w podziemnym zbiorniku, który tym szy­
bem został nawiercony. W ybuchy ropy były 
tak gwałtowne, iż niepodobna było ich opano­
wać, tak, iż pomimo urządzenia olbrzymich 
stawów, w które ropę chwytano, więcej jrk  
potowa produkcyi zbiegła potokami. — Łatwo 
zrozumieć, iż wskutek wyrzucenia z głębi zie­
mi tak  kolosalnej ilości ropy, oraz piasku, wy­
tworzyć się m usiały olbrzymie pieczary, które, 
utraciwszy podporę, zawaliły się. Szyb przestał 
nagie dawać ropę; pewna część jego produkcyi 
przeniosła się do sąsiednich szynów.

Wychodźtwo do Argentyn- . Polskie To­
warzystwo emigracyjne m rą c e  uwagę wybiera­
jących się na zarobki za morze na wyjątkowo 
korzystne widoki, jakie obecnie z powodu, zbli­
żających się żniw. oraz zakazu wychodżtwa

włoskie#*, otwierają się dla naszych wychodź­
ców w Argentynie

Dostawa cblebl żytniego. Celem zabez- 
jAeczenm dostawy okołc 41/118 bochenków 
chleba żytniego razowego, wagi po 840 g. „mów, 
dla więźniów sądu obwodowego w Nowym Są­
czu na rok 1912 rozpisuje się łicytaryę w dro­
dze ofert pisemnych.

Oferty nadsyłać należy najpóźniej do 20. 
listopada 1911 do godz. 12 w południe do pre- 
zydyum sądu obwodowego w Nowym Sączu.

bliższe w arunki aostawy mogą być udzie 
lone na żądanie, lub też przejrzane w dyrekcyi 
kancelaryi sądu krajowego w Krakowie, w pre- 
zydyach sądów obwodowych w Jasie, Nowym 
Sączu,. Rzeszowie- Tarnowie i W adowicach, o- 
raz w Centralnym  Związku galicyjskiego prze­
mysłu fabrycznego we Lwowie.

Sprzedaż szmat z wojskowych maga­
zynów pościeli. W  c. i k. wojskowym maga­
zynie pościeli we Lwowie (ul. Zyblikiewicza 1. 
33J przeprowadzoną zostanie dnia 6. listopada 
1911 o godzinie 9-tej. przed południem, rozpra­
wa ofertowa celem zabezpieczenia odbioru nat 
rok 1912 pozostających w wojskowych m aga­
zynach pościeli szmat z pościeli i worków w 
przybliżonej w adze: z m agazynu we Lwowie, 
w Czerniowcach, w Stanisławowie szmat, szmat 
białych, wielkich, m ałych kg. 400, 800, szarych 
wielkich małych kg. 1000, 800, wełnianych
wielnich, m ałych, kg. 2600, 500, workowych 
płóciennych, jutow ych kg. 1200, 1400, odpad­
ków z opakowań Packstuck—Packleinwand kg. 
1000, 300. Bliższych szczegółów można z a lę ­
gnąć w Centralnym  Związku Galicyjskiego 
przemysłu fabrycznego we Lwowie (ul. Akade­
m icka 17).

Sprawozdanie giełdowe i towarowe
Zboże.

Sorrwezdatile targewe Izby kupieckie! we L w o w ie
L w ów , dnia 25. psźdrfern. 1911. Dzif notujem y za 53 

kg. netto  pa rita s  Lwów, bez akcyz W aluta koronowa.
Pszenica primr 12*—, do 12-25. Żyto pri-na 9-50 

do 9*75. Jęczmień prima 8-50, do 9*—. Owies pański pri- 
i  ik 9*60, do 9-25. Żaki ra d z ą  prima —•—, do — . Rze­
pak zimowy 15-—, do 15-25. Siemię kalane —■—, d o
— . Słemł-; zo-iopne — •—, do — • Tyi-otka — , d c
— . Kcauezyna czerwona prima 75*—, do 80-—. Koni­
czyna biała prima 95*—, do 100*—. Azyi plaski —
do — , “krągły —•—, d o  . Groch do gotow ania
W ikiorya 12*—- do 13*—, zielony *3*—, do 1.4*—. Groch 
pastew ny — , do — . Bobik koftskl 8*—, do 8*3J 
W yka 8-60, do 9*25. O tręby pssCuiM — *—, 00 — —
ty  m e  — , do —.— Chmiel — •—, d« — .

S p i r y t u s  surowy bez po­
datku i bez kosztów ekspedy­
cyjnych .........................................
loec ztacye paritas Hosiatyn. 
loco stacye paritas Tarnopol . 
iacm stacye paritas Sokal . . .
Z dostawą i oudanieic Iowo ra-

finerye L w ó w .....................
Ceny spirytusu za 10.000 litr  

pr ocent . . . . . . . .

Zboże.
Sprawozdanie targowe Ranka 

we Lwowie.

Kontyn­
gent

.Mad-
kootjrn-

gent
od | do od do

55- — 55-50 3 3 - 85 50
5tr25 55-7V 3525 Sir 75
55.50 5 6 -- 35-50 3 6 -

5 8 - 58 50 S 8 -- S8-50

roicfezesi-

Lwów dnln 24 piŁdziern 191l. Dziś notujem y na 50 
kg- loco Lwów. Waluta korono*./a ‘̂ azentck gotowa od 
12-00 do 12-20, Żyta potowe 9-60 dp 9*80. Owies ©bro- 
czny gotowy 8*10 do 8-30. Jęczmień naatewny 7*70 d o  
8*20. Jęczmień brow arniany 8*5i do 10*9*. Groch do go 
to r  t r ia  1#-— do 14*—. W yka 8-50 do 9.00. Kumczyi_a 
czerwona 80*— do 90*—. K o n iezy u  biała 95*— do 
110 —. Koniczyna szw edzka 75’— t>o 85*—. Tymotka 
70—  'do 7 5 -- .

T a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e

i mm $ky$a, teufe lytMa mi i obi* Mszoydi
%W. S S t i e f e l

LisAlD, PjaiwScrZGIZlfłia ffi. — Telefon 1225

poleca wszelkie przybory wodociągowe, stu­
dniarskie artykuły techniczne, maszyny oraz 
wszelkie narzędzia w wielkim wyborze, po 
nader nizkich cenach i przystępnych wa­
runkach. — Kosztorysy lnz«łatnie. 1312

T. Wygnaniec i Sp. “r&fc
:FfiBRSiH H&assraitr?? 3je? i O p = ■£»-» JS0&. U3?

W ykonuje: P O R T A L E  żelazne, mosiężne, 
miedziane, ŻALUZYE, GALERYE, BALUSTRA­
DY, BRAMY ŻELAZNE, Ta RASY, OGRODZE­
NIA GROBOWĘ* KANDELABRY, LATARNIE itp*
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lei; pBiMii t o t e
znający dział papiero \v o -g a -rV lH« « w a g j — — B ffifiS S  
ianteryjny i zabaw kowo-drc-l ■
biatgowy. poszukuje posady, w szystkich treści z wszystkich 
Łaskawe zgłoszenia p e . l : Ka-jna wszystkie języKi wykonywa 
miński, Lwów, Ruska 3, 1-̂  p--Pierwsze Gal. Biuro Tłuma-

Iczeń, Lwów, W ronowska 8, 
rrog ui. KoperniKa. 1408

U notaryujza
poszukuje posady praw nik  zj 
drugim egzaminem. A dres: j'
Praw nik , Stanisław ów  Pu O b c u if lŁ B ie  X (łB C tia -
ste-restante. T21.5

B B
mi zmarłych!

Bernardyn, pies 6 mries , pię- 
knj' do sprzedania za 80 

koron. Kukura, pocztm istrz. 
Zarszyn. 1164

P ^ t ą g a
s p i r Y t y i m n

prawdziwe r a ; t e  
A k K f i i i O t t

najlepszej firmy

flanan 5 Son
New York

poleca w olbrzymim wy­
borze wyłączny zastępca

podręcznik do badań niezna­
nych sfer życia duszy ze wska­
zów kam i co do wywoływania 
zjawisk spirytystycznych, po­
rozum iewanie się z ducham i 
zmarłych i wydobywanie na 
!jaw  tajemnych sił duszy'. Z li-
cznemi psychicznem idośw iad- 
jczenhimi, które można prze- 
iprowadzić każdej chwili z do- 
jdaniem wskazówek do zakła- 
idania kółek spirytystycznych 
li kierowania niemi. Opraco­
w a ł dr. R. E. Kirehner. Spol- 
jszczył dr. .1. D. Z ilustracya- 
mi. Cena z przesyłką koron 
210 — za zaliczka koron 2-55.

YOGfl Tajesna
wicflii

M  Starł
„l la vllie de Parts"

  F ,m 6 m  — —

galr maryacEtf Sf_

przez Babt. W iedenmanna, 
przekład St. Wometi. Treść:
Tajemna wiedza oddechu. — 
Potęga woli i myśli. Siła woli 
i myśli w życiu człowieka. Jej 
wpływ na człowieka i na 
świat. Siły twórcze w  czło­
wieku Potęga wyobraźni. W ie­
dza powszechna. Tąjemna fi­
lozofia Paraeetsusa. Najwyższy' 
rozwój. Co to jes t N irw ana? 
Magia. Magnetyzm leczniczy. 

;Hypnotyzm i czarnoksięstwo. 
1356 IjMorderstwo w hypnozie. Wy- 
_ _ _ J isy ła n ie  ciała astralnego i zdo­

bywanie sił tajem nyeh. Sfera

2 i 5 z kom-iduchowa człowieka. Jasno- 
fortem i widzenie. Mesmeryzm ihypno- 

lK a le  na b iura przv ulievitvzm  w In d ach ."  Śmierć mi- 
ktickiewieża 5. SKI.EP Głę-!st3’cz" a ' Z przesyłką K 210,
boka 1 zaraz do 
W iadomość ulica 
3 a I. p.

wynajęcia.
Gródeck

W yższy' sztabowy' oficer ka- 
waleryi, Polak, czynny, 

energiczny, szuka odpowie­
dniego zajęcia. Reprezenla- 
cya, zastępstwo, adm inistra- 
cya, hodowla koni etc. I.isty 
pod cyfrą S. R. 51. poste-re- 
stante Rzeszów. 3239

za zaliczką K 2-55. Adresować 
należy : W ydawnictwo

323*lKfll|jflRR i SZTOKfl
lw ó w , VIII. Kołłątaja 4.

1454

zaraz b. rento­
wną fabrykę, po­

trzeba łącznie około koron 
15.000. Zgłoszenia: Związek 

    fabryczny, Akademicka 17.
Tapicer Dekorator 3237

przyjm uje wszelkie robót \ 
meblowe dekoracyjne tapeto'- p o szu k u ję  folwarku 5 0 -6 0  

tow ania morgów, dom mieszkalny,
t r B 7 I l U C P 7  U P I I C C D  stajnie, ogród, b lizko kolei. RnZlm Ctti flJlUjEK Oferty pod I. E. 51. poste-re- 

PleL irska 32. 3912|stante Rzeszów. 3240

NaJOOKŁADNIEJS/.E 
gotowe T  f — według

francuskie —  żunrału.
.A lbum  parisiana“ z opisem w języku polskim 
we wszystkich wielkościach, oraz wszelkie fcurnale 

francuskie i angielskie na składzie u firm y:

E B  R. L R P D H i l  ■ ■
WYDAWNICTWO „GARDEROBY DZIECIĘCEJ*-.

1 § P. T , Inżynieróu
Architektów i G eom etrów, na'szybciej 
- wykonywa odbitki z planów i n a p  -

ZAKŁi J> AKT. GRAP. 985

Etr B R Z Ł Z I i i S K I  1 T m * .
spółka z ogr. odp. 

i ,1 ■.'•„y.Tja I ł  ów, Pasaż Mikelaseha = = = = =
od strony ni. Sienkiewicza II. p.) Teł. Nr. 1661.

Chodniki, dywany do pokoi jadalnych, dzie­
cinnych, przedpokoi, łazienek, Liur, szpitali iid. 
w jednokolorowych lub „Ittła idM nawskróś 
przerabianych wzorach, polecają Specyalne 
składy 1231

Leopolda Haasa
Lwów, ul. Karola Ludwika 3 i 35.

Ułożenie wykonuje sin przez fachowe siły.

Przeciw wzdęcia i zadławieniu się by­
dła przy karmie kartoflami poleca:

przyrządy kauczukowe, 
przyrządy do pom powania powietrza, 
Trokary, Sęregi cynowe i gumowe 

dla bydła i t. p., po cenach jak  najprzy­
stępniejszych. 1455

H L O J Z Y  H U B N E R
Lwów, Rynek 1. 38.

Filia: ul. firńdecha i. 3*.

Lei} w g A j lotmyi Państwowe] po 4 Koi
Główna wygrana

200.000 knroe
14.885 wygranych w gotówce =  475.000 

Ciągnienie 14. grudnia 1911.
2 losy tylko 71/, Kor., 5 losów tylko 18 Kor.

Losy K a r ls b a d z k ie  po 1 Kor.
Główna w ygrana 5.000 K. Ciągnienie 16. grudnia 1911 

6 losów tylko 51/, Kor. 11 losów 10 Kor.
Losy tureckie 400 frankowe!

6 ciągnień rocznie — główne wygrane 400 00G 
i 200 000 franków.

Na spłaty  mięsieczne z natychm iastow em  praw em  
gry po 8 Kor.

Losy węgierskie premiowe z r. 1870.
1460 Główna wygrana

2 4 0 .0 0 0  iszoiroŁi
Ciągnienia 15. maja i 15. listopada. Na spłaty  mieT 

sięczne po Ib lub 20 K. — poleca

bana; wjtiar „IIIER K IIR Y "
BRACI EIBENSCHUTZ 

w  g r a Ł o w i e ,  R - y n r  I ł  g ł .  g .

Przeciw
rup d ra  S e e b u rg e ra  
c o ‘% środek radykalny 
powstałym cierpienkm cewki 
z „Hłażico* kor. 1 — kapsułki

poleca

kaszlowi, c h ry p c e  i t. p 
cierpieniom pastylki zio­
łowe po 1 koi Ziółka dra 
Seeburgera po 40 h. Sy- 

p o l  kor. iak również ,,33^Ca,-ci- 
przeciw przestarzałym i świeżo 

moczowej, — wstrzykiwanlo 
z .Matloo* kor. 160

Wysyłka pocztowa codziennie.

w Zniesieniu 
obok Lwowa.

1335.

A. J. Wagner we Lwowie
Biuro i magazyny ul. Sokoła la.

Lw ów , ul. C z a rn ie c k ie g o  3. 1008

u- 5-73 g s
!  °  i  = *

dT ar N
a.73 15 ■* s
El °  N S i t
N e N .eHej ■

f f l
Pijcie I żądajcie wszędzie Światowe] 

sławy

Piwa słodowego
(D »ppel-M alk,-Bier) m a rk i. „Schw anenhofJ z Mie­
szczańskiego B ro w aru  w L itom ierzyeaeh  (Czechy). 

K ok za łożen ia  1720.
Powagi lekarskie zalecają to piwo przeciw  niev... 
krewności, złemu traw ieniu, brakow i apetytu, sła­
bemu odżyw ianiu i t. p. Dla swycn w ybitnych hy- 
gienicznych własności ten ulubiony napój podawa­
ny jes t stale w licznych rodzinach arystokra­

tycznych.
B aczność na m ark ę  „SCHW ANENHOF*.

Jed y n y  Z astępca d la  ca łe j G alicy i i B ukow iny  
o raz  sk ła d  w beczkach , b u te lk ach  i syfonach

HIICH1 Ł BHLAS
Lwów, ulica Kazimierzowska liczba 41.

TEL E FO N  1523. 1295

PJuskwy oraz inne robactwo 
tępi pod gwarancyą rychło i ta­
nio ,,Onmimors“ przedsiębior­
stwo topienia szkodników do­
mowych i polnych, we Lwowie, 
Lenartowicza w. Wykonuje za­
mówienia z prowincyi.

Prosimy żądać prospektów.
98(1

■  Mam zaszczyt zawiado- 1 
|  nrić Szanowną P. T. Pn-
1  bliczność; że przy handlu
■  korzeni, delikatesów i win
b  pod Firm ą ^

Władysław Bażant Pokój do śniadań I
J  oufet zaopatrzony w zimne i gorące przekąski. Piwo pilzneńskie

c v  e  L w o w i e ,  u l i c a  H a l i o ł t a  1 .  3  mieszcza6skie a  B' j T ° Ł  o ^ £ za^ m wzg,ędom’ pro^ 3\ c °
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Unlon-Banb ui Wiedniu
Filia mbUd, ni. Hetmańska liczba 12.

objrwszy kantor wymiany SOKAL i UL£EH
przyjmuje wkładki na książeczki wkładkowe od 2 koron począwszy i wypłaca kwoty 
do l&CKto koron bez wypowiedzenia, ----------------- -----— —    —

W ynajmuje, urządzone w opancerzonych podziemiach '

Schowki depozytowe (Safe oeposih)
Jo  wyłącznego użytku wynajmujących, pod własnym ich kluczem, gdzie bezpiecznie 
i dyskretnie przechować można wszelkie kc ziowności i papiery wartościowe. ZZZkT.

Kantor wymiany
kupuje i sprzedaje: papiery wartościowo, m o an y  i przekazy zagraniczne, po dokła­
d n y m  kursie dziennym.

Udziela

Infortnacyl
co do pewnej i korzystnej loka ‘yi kapitałów . :

Wszelkie transahcye banktee.

‘KMOjri om tą m fg ą m  e ą o y
OŁZ ląsąde-nąomCM ata^cj
-5 . Tepfez £p»rs>t -uonąsąfae TpcąąsfzsA a& zpfąru 
OQ irjsjmfai sidsz^d tut Olfjf} 3J f«TO:i£M 5is afepf,\^ 
—‘8S-C H  awiKscw rro jj z iULOąoottfrsJipffns d n x fg  

T  —'Z  w yzseij a f m z s o ą  { f t n f o j
-J5 p* a*ał— -U anot' •  ł» ir k_jirjeo*pni3»jins < ta j%  

T5.U4S.fziWM.OX »5fSJjn{
-»f-«*orsfObecid iftreooą ja ,  00 ‘rrafnzoricjS

a  r^iECfozCa fm£itqapod tuŁCuut 1 fctn(un<, z fna_»ft 
H n p jw tjr fa z  Bąowptptęzp i ąr_£iM»qw npc Bojp moą 
t_u,: mfasą? psojzwrą Mjoaz/jd ąapoj? Aoz»)n^. o^ef

fP Z tUĤ EiSP ! M i r m

* c  i r o d  x  ł r f c  ^e.T.iC <za.

1  ‘B m c Ł r a d . c y y r  —  j S Ł o j m i t :

w x 7 ioa:m miota
JH R iu n  t a o .r  pod m e ii

chce m ieć M ałe i zd ro w e  zeby 
b ędz ie  używ ać ty tko

&
t t

h  l

% „Krem pertamy” |
% Jana dmatowlcza $
V ____________________   j ?
^  Ti ba krem* p e rlo n  ego  50 hal. ’C i
a  iwo n

to i o JL
mbrp.ici

najnoułszy amerykański odpylacz elektryczny
prucoje pewnie, szybko i 
dokładnie bez stuku, bez 
szczotek i bez w ytw arzania 

chm ur pyłu i prochu

odpyla crywany, firanka, 
u iateracr, meble, tapety, 
sufity, ściany etc. w  naj­

krótszym  czasie
je s t najprostszym  z odpyiaczy a kon stru k c ja  
jego je s t pod Każdym względem doskonałą. 
“  I 10.008 MoBarch Rcnovatorów sprzedano 

w Ameryce w przeciągu 6-cin miesięcy. 
Bemcnstracya aparatu na każde żądanie bez­
płatnie. — Cenniki darmo. — — — — —

Skład główny i uatr, reprezentacja dla Galicy!; ^ e  iiny diun tecbniaBe

Idź. flago Schleyen
we Lwowie, ul. Lenartowicza 1. 15. Tel. Nr. 1000.

3 E3H S m m a m m m
liatożycia wyktaznnt. | Kantnla łatwa.

Praadzim le tani, my godny opal
(1 a węgiel 

górno- 
szląski)BRYKIET5?

tylko z marką

K i KORONA Dostarcza w 
s k rz y n k a c h  

(10 rzędów po 5) od 500 sztuk począwszy
D ia  luudloniy FRET, kiTfcła i

Telefon 142*7.
W niniejszych ilościach we w szystkich sklepi­
kach i nafcl&Ettktch po 4 h. za sztukę do nabycia.

I Miałki Hi S ł51 II 1361

p o le c a m y  Bajsumienniej Biu- 
* ro dla pożyczek Lwów Ki­
lińskiego 3. U rzędnikom i 
podurzę. nikom z płacą ponad 
1800 koron pożyczki Bezpłat­

nie w  k ilka dniach. 
Pożyczki hipoteczne, prze­
m iana prze tsięb ic  rstw  prze­
mysłowych w  Łkcyjne w naj­
krótszym  czasie. 1261

t l i  Y n n  koron na drugą
I U . U U U  hipo t i ę  reateo- 
cl lw ow skiej udzielę. Wia­
domość : Kancelarya adw okata 
dr. Kohanego, Sykstuska 31. 

1 46?

P n x o o v m i a  s n l d e i f L  O a m s b i o ł i  1292

##IS I IĘ C Z Y S y i! l rS w# Lu/óu), Chrzanowskiej 10
wykonuje po przystępnych cenach suknie i k-wtyumy, wedłng najśwież- 
szycft paryskich żurnałi. J*»irzeb«je panny stauścz«rki d ob rze  p łatnej.

Z ŁĄK i PASTWISK
wyższe zbiory, większe do­

chody, tylko
p r i”  rtMie flamsfenL-

40—42 p rc . s o l . po tasow ą. 
h.ażni'1 sta&.s£_ireki zawneru 

12‘4G—15«/s poiasu 
Je ieralr.a Iłopreżhntacya 
KaRsyndykatu dla Galicy! i 

Btfkowirry

1 JtBf KA1IMS,
Lutón), ul. Kośckis7ki 18. 
Cenniki i breczurki darmo 

i opiatnie.
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NAJWSPANIALSZA WE LWOWIE

KaM anrią Sans-Souci Sjtkstnsfciej p a r te r
największy wytnur czasopism. 

HoteŁSaBK-SoilCi nowoczesny tcomfort, ceny umiarkowane.

Kawiarnia „Avenue“
punkt zborny n ijw ytw orniejteej publiczności. Sale duże, 
widne, z kom fortem  urządzone. Czytelnia zaopatrzona 
w 3-00 pism ipolskich i zagranicznych. 7 hilaraów .

l a f c a p a n e 4
i** ul. Akademicka 

f l f t t H n w i C i i  y i ł *  Nr. 24. Handel
delika tesów  i p okoje do śniadań. Znakom ita 
kuchnia, doborowe wina, piwo pilzneńskie. 
Osobna sala i gabinety dla zabaw towarzyskich.

HOTEL PIERWSZORZĘDNY - I M P  F  R  I A I V  
WYKWINTNA RESTAUPACAA »» I IV! r  U  I \  I M  «- 
urządzone z komfortem według nowoczesnych wymogów. 

Punkt zborny najlepszego tow arzystw a

ul. Trzpciego utaja 1 . 3. Tel. Nr. 4 49 . W łaścic ie le : GftłfZ i

IXILECZHRHE1I
urządzona z europejskim  kom­
fo rtem ,. rzęsiście oświetlona, 
piękna terasa, ceny niebywale 
nizKie. ul. Mikołaja 10

wł. ADAM KIL.lANOW1CZ.

R o lo n t jk  H. Toepfera
przy ulicy Trybunalskiej. — Najtańsza i naj­
zdrowsza kuchnia. — Rendez-vous dla przy­
jezdnych. — W yborne piwo i przednie wina.

DTOjlNBT Dlii KII PrZy Ul Bourlal'da 3 Przyjmie aarUflllK UlKHI I ULUliiH m ieszkanie w raz z całem utrzym aniem  
przyjezdnych i m iejsc. W ydaje obiady w osobno urządzo­
nej sali jadalnej i do menażek. Urządzenie wygodne i wy­
kw intne, św iatło elektryczne, gaz, łazienki. Stacya t r am- 
wayowa na m iejscu. Tel. 2089/VIII. Ceny umiarkowane.

PENSION EXQDI5ITE Lwew, 23. TC 784.
poleca pokoje eleganckie i skromniejsze na dnie, tygodnie 
i dłuższy czas pobytu, z u trzym aniem  całym, częściowym 
lub bez. — Łazienka, światło elektryczne, kuchnia wzorowa, 
ceny przystępne. Dla dochodzących obiady w abonamencie.

G R A K T D  H O T E L
= = = = =  u l. K aro la  L u d w ik a . — — ■- = =

Pierw szorzędny hotel, odnow iony gruntow nie i urządzony 
z wielkim kom fortem , oświetlenie elektryczne, winda 

i łazienki. Ceny umiarkow ane.

R e s ta u ra c ja  i  liande l de lika tesów  
Władysława. Kozłowskiego

przy ul. Gródeckiej L 85 oook Dworca Kolejowego. 
I.oKal obszerny, Kuchni- aomowa i bardzo smaczna. W lo­
kalu zawsze świeży i znany ze swej aobroci pilzner. Kon­
cert kapeli salonowej codzienne od 8 wlecz do l w  nocy.

RESTAURACYA AM ERYKAŃSKA
pierwszorzędn- zakład przy ni. 3 M ajal. 11 pod zarządem 
JĄ KÓ BA  K LA R FELD A . Lokal wzorowo urządzony, 
wysoki i hygieniczny, jaóło smaczne, trunk i z pierwsze- 
rzędnycu firm , pieczywo „a d iscretiou“. 1 Islaga prędka 

i grzeczna. Lokal u tw arty  do 1-ej w nocy.

K H U i f l E n a i f l  „ S P L E H D K D "  ■!. Matusia H.
W spaniale i hygienicznie urządzone sale. — R ilardy.—Wszy­
stkie dzienniki polskie i zagraniczne.—Do godz. I I  rano  
zn akom ite  śn iad an ia  ty lk o  60 h a le rzy . —W ieczorem  od 

godz. S-ej k o n c e rt znanej m uzyk i sm yczkow ej.

naTEL rm m \  i m\mm, plac leniwiłfcl 1. 5.
Hotel gruntow nie odnowiony pokoje duże, widne, światło 
elektryczne od 1.60 na dobę Restauracya na  dole, po­
traw y  świeże i smaczne, przy hotelu utrzym uje 'się za­

jazd, obok stacya tcolei e le ktryc zn ej.

N A  Ś N I A D A N I A  obiad-v *■ kolacye poleca się * *** w l » i n L / n i «  I f l j  lokal bardzo przystępny

: WLRDYSŁflWfl KUCHARSKIEGO
= = = = =  L r  iw , C zarn ieck iego  1. 2. — '

JA D A LN IA  i MLECZARNIA

E .  L O G A . J A . ,  fifzj ul. Kopwftika 28,

P o tra w y  św ieże, z d r o j e  i  tan ie , ob iady  począwszy 
od 8 0  h a l.

POKÓJ DO ŚNIADAŃ

J S c h a p i r y  Ryaefc I. 25.
Smaczne i najzdrowsze przekąski zim ne i gorące, 

skonałe piwo i inne doborowe trunki.
Dc

R  K  R T l P M  i f K  R  £  rds  Choreżczyzny. Wytwor- IlIYlll LfUiyiYH 0 ,  ny handełek śniadaniow y 
urządzony na sposób

BRRÓW WHRSZHV SI IICH
—  - - - znakomite kanapki, smaczne potrawy. - - - —

Kawiarnia „Secesya“
punkt zborny najwytw orniejszej publiczności. Sale dnże, 
widne, stylcwo urządzone. Czytelnia zaopatrzona w 300, 

9  pism  polskten i zagranicznych. Po teatrze świeża kuchnia. 
Codziennie koncert słynnego skrzypka Eng. Nechwatal.

*i.Leon PuffiKMCYA POND.' Di] ŚNIADAŃ
G ródecka 2 h

dom K aiolicki i Gmach Teatru  Nowego w pobliżu k e j ::  ( .  s u c y a  tram w ajow a).
Restauracya urządzona z komfortem. Codziennie koncert 
kapeli salonowej, kuchnia doborowa, ceny nader nislue. 

L okal o tw a r ty  do 1 w noey.

flofel j Kawiarnia Cify (Karała LgJwifca 11)
Kawiarnia urządzona z wielkim Komfortem. 
Koncert muzyki wojskowej, wszystkie pisma 

krajowe i zagraniczne.

; g e t e s
■ iiW . 1

H o t e l  P o l s k i
przy ulicy Floryańskiej. — Pokoje od 2 koron. — 
W pobliżu dworca, teatru , W awelu i t. d, — Połączenie 

telefoniczne międzymiastowe.

  ...

.Hotel Eapopejski i restauracya w 
pobliżu dworca 
kolejowego, poko­

je  z komfortem urządzone od 3 do 6 koron.
:::: Najtańsza I najnłrouisza fnftcbnfo ::::

Restauracya „Belle-Vue“ w Rynku
Właściciel IGNACY SCHWARZ 

Najtańsza i najzdrow sza kuchnia, pnnk t zborny dla przy­
jezdnych. W yborne piwo O kocim skie i pilzneńskie. Co­

dziennie k oncert.

AUSTRO - AMERIEANA, Tryesi.
Regularna i bezpośrednia komunikacya pasaże­
rów na wykwintu ie urządzonych pośpiesznych pa­
rowcach, oraz eispedycya wysyłek frachtowych 
z Tryestu do Północnej i Południowej Ameryki.

Odjazd z Tryestu do Nowego Jo rku  ;
O C E A N I A ................................... 14 październ ii._
A L IC E .............................................. 21 p aździern ika
A R G E N T IN A .............................. 4 iis to p ad a
M ARTHA W ASHINGTON . . 1S lis to p ad a
O C E A N I A .................................... 2 g ru d n iu
A L I C E .......................................... 9 g ru d n ia

Odjazd z Tryestu do Pohidn. Ameryki:
L A U R A ..........................................12 paźdz ie rn ika
E U G E N IA ....................................26 p aździern ika
A T L A N T A .................................... 1S lis to p a d a
SOPLA H O H EN B ER G  . . . 23 Iistapada
P R A N C E S U A .............................. 14 g ru d n ia
L A U R A ................................  . 31 g ru d n ia

Szczegółowych informaeyi udzielają: 
TRYEST: Dyrekcya — Via mołin picolo 2. — WIE­
DEŃ : Biuro pasażerskie, II. K aiser-Josefstrasse 36. 
LWÓW: Generalne zastępstwo dla Galicyi wschod­
niej, Gródecka 93. — KRAKÓW: Generalne zastęp­
stwo . Goidlust i Sita, ulica Lubicz 1. 2. — TARNO­
POL: Główna ageneya (Emil May). 514

PIERWSZA KRAJOWA 
FABRYKA LUSTER I SZLfFIERNIA SZYB

Józef Fnedlander
- - BIITIO: SZPITALNA 8. -  - 
FABRYKA: ŻÓŁKIEWSKA 121.

■— Telefon Nr. 2 9 9 .-------------

Skład fabryczny w sze^ego  rodzaiu szkła 
taflowego, ram  i luster. 553

RIMINY FAllYdlE
t r u c t u j  o 37 b

inżynier RjJMAN Z. CIESIELSKI
larszawi ii Hskołowsiu 54. — Kratów sl. Batorego 2§.

Teatr rozmaitości tarifetó Bristol
SENZACYJNY PROGRAM.

Występy pierwszorzęanyct artystów. Codziennie 2 komedye
_______ Początek o godz. 8 wieczór. 1337

P o s i a d a c z e  losów
mogą u nas dostać za nie pełny k u rs  dzienny 1 te 
saine losy (te same serye i num era) odkupić na 
dogodne spłaty miesięczne, grając na losy bez 
pi zeiwy.

W ykupujem y także zastawione gdziekolwiek 
losy, dopłacamy do pełnego knrsu  i odstępujemy 
te same losy na dogodne spłaty.

W kładki na rachunek bieżącj' oprocentowujemy 
korzystnie i wypłacam y mniejsze kw oty bez wypo­
wiedzenia, a kwoty większe za w ypowiedzeniem 
parodniowem .

Polecamy uprzcjm .e naszą firmę do wszelkich 
transakcyi, w chodzących w zakres kan toru  wy­
miany, do knpna efektów i monet, losów za go­
tów kę i na spłaiy, w ypłaty kuponów  i wylosowa­
nych obligacyi. Przeglądamy bezpłatnie listy  zasta­
wne, losy i t. d.

U ł o m  b o j a . k o w y
ScłLtitz i Cha]

LWÓW, PL. KARYAtiKI L. 7> 157

Pismeni kieruje: KOMITET REDAKCYJNY. 
Wyoawc^; Spółka Wydawnicza „Ciazeiy W4ecBeraer*.

Redaktor odpowiedzialny: JERZY KONARSKI. 
Drukiem Artura Goiamaua, Lwów, Sykstuska L9-


